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W towarzystwie gospodarzy 
województwa: Józefa Buziń- 
skiego i Sergiusza Rubczewskie 
go odwiedził kilka państwo­
wych gospodarstw rolnych w 
powiatach: mrągowskim, kę­
trzyńskim i bartoszyckim, a 
więc w rejonach, w których te 
goroczne żniwa przebiegają w 
szczególnie trudnych warun­
kach.

WWW

Przemysł lekki w ofensywie

W gospodarskich rozmowach 
ż załogami PGR. pracującymi 
przy zbiorze zbóż, Edward 
Gierek zapoznał się z warun­
kami ich pracy, wysokością 
plonów oraz przewidywanym 
terminem zakończenia żniw, 
jak również stanem przygoto 
wań do zbioru ziemniaków i 
innych okopowych. (PAP)

Lepsze zaopatrzenie rynku 
w modną i funkcjonalną odzież
Rozwój i unowocześnienie produkcji przemysłu lekkiego

oznacza poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły codzienne­
go użytku, składające się na
są widoczne w tej dziedzinie 
tach, towarzyszy powszechne,

nasz ubiór. Postępom, które już 
i nastąpią w najbliższych la- 
społeczne zainteresowanie.

BEZPIECZ
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Pod tym hasłem od 28 

czerwca br. na łamach „GLO 
SU WIELKOPOLSKIEGO" to­
czyła się kampania publicy- 
styczno-dyskusyjna, poświę­
cona intensyfikacji działań na 
rzecz poprawy stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Dzisiaj .kończymy tę kam­
panię rozmową (publikowaną 
na stronach 3 i 4) z sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Poznaniu — Ta­
deuszem Grabskim.

Korzystne zmiany w prze­
myśle lekkim nastąpiły w 
ostatnich latach dzięki więk­
szym zakupom maszyn i wy­
datniejszym funduszom na mo 
dernizację i budowę zakła­
dów. W programie przyjętym 
na lata 1971 — 75 skoncentro­
wano się przede wszystkim na 
tych przedsięwzięciach, które 
prowadzą do szybkiego wzro­
stu produkcji wyrobów najbar 
dziej poszukiwanych i najno­
wocześniejszych. Na pierwszym 
miejscu znalazł się przemysł 
dziewiarski, który w 1975 r. 
ma uzyskać produkcje o ponad 
56 proc, wyższą aniżeli w 
1970 r. O blisko 47 proc, wzroś 
nie wvtwórstwo wyrobów poń 
czoszniczych. a o przeszło 46 
proc. — produkcja przemysłu 
odzieżowego. Z innych branż 
rozwojowych wymienić trzeba 
przemysł tkanin jedwabnych i 
dekoracyjnych oraz skórzano- 
obuwniczy. Wszystkie te dzią-

ły korzystać będą szerzej z do 
staw surowców chemicznych. 
4-krotnie rozszerza się też za­
kres stosowania przędz ela­
stycznych. Za takim ukierun­
kowaniem rozbudowy poten­
cjału przemysłu lekkiego, tj. 
nadaniem największego prio­
rytetu branży dziewiarskiej, 
przemawia opłacalność i bar­
dzo szerokie możliwości wy­
twarzania różnorodnych arty­
kułów.

Przegląd wyrobów konfek-
Do kończenie na str. 2

W Polsce przebywała
delegacja

dziennikarzy z KRL D

Sukces „Hydrobudowy-7

Rurociąg - o rok wcześniej
Na polsko - niemieckiej granicy w województwie 

szczecińskim, nastąpiło w dniach 24 i 25 bm. połącze­
nie tzw. drugiej nitki rurociągu „Przyjaźń,” z jej odnogą w 
NRD. Wykonawcą niemal wsz.\stkich robót przy tej budo­
wie — po stronie polskiej, od Płocka do granicy — jest poz­
nańska „Hydrobudowa-7”. O wielkości zadania świadczą
chociażby poniesione nakłady. Całość 
1.3 miliarda złotych.

prac kosztować będzie

Na zaproszenie departamen­
tu prasy i informacji MSZ 
przebywała w naszym kraju 
3-osobowa delegacja dzienni­
karzy z KRL-D. W czasie blis 
ko 3-tygodniowego pobytu w 
Polsce delegacja — reprezen­
tująca główne dzienniki stoli­
cy KRL-D —• zapoznała się z 
naszymi osiągnięciami w dzie­
dzinie gospodarki, nauki i 
kultury oraz zdobyczami so­
cjalnymi. (PAP)

XX Igrzyska Olimpijskie otwarte
Barwne widowisko na stadionie w Monachium

Igrzyska XX Olimpiady ery nowożytnej, zostały wczoraj 
uroczyście otwarte. 80 tysięcy widzów zebranych na olimpij­
skim stadionie i kilkaset milionów zgromadzonych przy te­
lewizorach i radioodbiornikach, uczestniczyło w tej niezwy­
kle podniosłej uroczystości, będącej jednocześnie pięknym 
barwnym widowiskiem, trwającym ponad dwie godziny.

dźwiękach fanfar wciągnięta 
na maszt.

Zespoły ludowe z Meksyku 
i Bawarii towarzyszą ceremo 
nii przekazania sztandaru 
olimpijskiego. Prezydent mia-

Połączenie z częścią nie­
miecką ropociągu nie oznacza 
końca prac przy tej inwesty­
cji. Druga nitka rurociągu 
„Przyjaźń” budowana jest eta­
pami. Poszczególne jej części 
stopniowo włączane są do eks­
ploatacji. Obecne zaawansowa 
nie robót pozwala na zwięk­
szenie przepływu ropy do po­
ziomu. który zabezpiecza aktu­
alne potrzeby. Dalszy etap bu­
dowy pozwoli na zachowanie 
przy przepływie ropy pewnej, 
koniecznej dla prawidłowej 
eksploatacji rezerwy.

Na duże uznanie zasługuje 
postawa załogi „Hydrobudo- 
wy-7”, która skróciła cykl 
realizacji tej wielkiej inwesty­
cji o przeszło rok. Jak poinfor-

mowali 
miczny

nas dyrektor ekono- 
przedsiębiorstwa —

mgr Czesław Baranowski oraz 
kierownik działu budowy ru­
rociągu inż. Zygmunt Habecki 
całość prac liniowych zakoń­
czona zostanie w czwartym 
kwartale przyszłego roku. 
Znaczne wyprzedzenie harmo­
nogramu prac osiągnięte zo­
stało przede wszystkim dzięki 
dobrej organizacji pracy oraz 
dzięki rzetelnej postawie 550- 
osobowej załogi zatrudnionej 
przy tej budowie.

Chińskie weto
Delegat ChRL w ONZ przeciw­

stawił się w piątek wieczorem ca­
łej Radzie Bezpieczeństwa oraz 
większości członków ONZ i posłu­
żywszy się prawem weta storpedo­

Poznańskie przedsiębiorstwo 
buduje „odcinek zachodni” 
drugiej nitki rurociągu — od 
Płocka do granicy niemieckiej. 
Prace podjęto w roku 1970. 
Ryło to pierwsze tak olbrzy­
mie zadanie „Hydrobudowy-7”. 
Wyniki osiągnięte w realiza­
cji tej inwestycji przyczyniły 
się do powierzenia przedsię­
biorstwu następnej olbrzymiej 
budowy, (k)

Akces USA
Przygotowania 
do konferencji 
bezpieczeństwa
Stany Zjednoczone poinfor­

mowały Finlandię, że gotowe 
są wziąć udział w pracach przy 
gotowawczych do konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, jakie 
zapowiedziano na listopad. Wia 
domość tę podał w piątek pre­
zydent Finlandii, Urho Kekko 
nen. Zdaniem korespondenta 
AFP w Helsinkach, tego rodzą 
ju stanowisko USA przyspie­
szy przyjęcie projektu rozpo­
częcia tych prac przygotowaw 
czych przez państwa, które do 
tychczas tego nie uczyniły. Jak 
wiadomo, Związek Radziecki 
poparł tę propozycję, wyraża­
jąc jednocześnie nadzieję, że 
sama konferencja odbędzie się 
na początku 1973 roku. (PAP)

Punktualnie o godz. 15 na 
stadionie pojawił się prezy­
dent Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej dr Gustav Heine­
mann. Kiedy tylko dostojny 
gość zasiadł w loży honoro­
wej, olimpijskie fanfary dały 
początek defiladzie, tej naj­
dłuższej, ale jakże pięknej 
części ceremonii otwarcia każ­
dych Igrzysk Olimpijskich.

Zgodnie ze starą olimpijską 
tradycją, pierwsi wkroczyli na 
stadion reprezentanci Grecji 
— kraju, będącego kolebką 
olimpijskich Igrzysk. Flagę te 
go kraju niósł były rekordzi­
sta świata w skoku o tyczce 
— Ch. Papanicolau. A potem 
ekipy następnych państw prze 
mierzały czerwoną bieżnię — 
każda kolorowo ubrana, czę­
sto w pięknych ludowych stro 
jach, jak np. reprezentanci 
Ghany, Kamerunu, Maroka, 
Nigerii. Po raz pierwszy w hi­
storii Igrzysk Olimpijskich, 
każda reprezentacja maszero­
wała przed główną trybuną 
przy dźwiękach melodii cha­
rakterystycznej dla ich kraju. 
I tak kiedy pojawili się na sta 
dionie Brazylijczycy słyszeliś­
my dźwięki samby, Polaków 
witał mazurek zaś Ameryka­
nów znana melodia „Kiedy 
święci idą z nieba”

Zebrani na olimpijskim sta­
dionie gorąco oklaskiwali kaź 
dą ekipę. Po Paragwaju, Peru 
i Filipinach na bieżnię stadio­
nu weszli Polacy. Biało-czer­
woną flagę niósł nasz znako­
mity ciężarowiec, jeden z naj­
lepszych sportowców na świę­
cie Waldemar Baszanowski. 
Polki ubrane w czerwone ko­
stiumy, na głowach miały lu­
dowe przepaski, chłopcy w 
granatowych garniturach z 
białymi orłami na piersiach. 
Polacy prezentowali się na­
prawdę znakomicie i zebrali 
wiele braw.

W końcowej części defilady 
maszerowały potęgi sporto-we 
świata ZSRR i USA, zaś na 
końcu gospodarze Igrzysk — 
drużyna NRF.

Barwne i piękne widowisko 
trwa. Kiedy ostatni sportow­
cy ustawili się na murawie 
stadionu, ponad trzy tysiące 
uczniów z bawarskich szkół, 
przy dźwiękach staroangiel- 
skiej pieśni z XIII wieku oto­
czyło ich kołem, pozdrawiając 
uczestników XX Igrzysk Olim 
pijskich.

Po krótkich przemówieniach 
przewodniczącego Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskie 
go Avcry Brundage’a i przewód

niczącego Komitetu Organiza­
cyjnego Willi Daumego, na 
wielkim stadionie zaległa ci­
sza. Patron Igrzysk, prezydent 
NRF dr G. Heinemann, wypo­
wiedział tradycyjną formułę: 
„Uważam monachijskie Igrzy­
ska 1972 roku, XX Olimpiady 
ery nowożytnej za otwarte”.

Kolejny akt ceremonii. Na 
stadion wkracza załoga ósem­
ki wioślarskiej NRF, która w 
Meksyku zdobyła złoty medal.

sta Meksyk 
przekazał na 
ry lata flagę 
burmistrzowi

Octavio Senties 
najbliższe czte- 
olimpijską nad- 
Monachium Ge-

Nieśli 
która

oni flagę olimpijską, 
następnie została przy

orgowi Kronawitterowi. Po po 
kazach tańców ludowych: mek 
sykańskich i bawarskich, w 
niebo wzbiło się 5000 gołębi a 
na stadion wbiegł ostatni u- 
czestnik wielkiej sztafety, któ 
ra przebyła trasę z Olimpii do 
Monachium, długości ponad 
5.5 tys. kilometrów, niosąc 
ogień olimpijski. Zaszczytu za

Dokończenie na str. 2

Lekkoatleta NRF Guenther Zahn

•r

zapalił znicz XX igrzysk Olim­
pijskich. Fot " CAF

Z powodziowego frontu

Akcje profilaktyczne 
Likwidacja szkód

Korespondenci PAP nadsyłają kolejne 
tuacji powodziowej w kraju.
Na Odrze kulminacyjna fa­

la powodziowa zbliżała się 
wczoraj do Wrocławia. O go­
dzinie 8.00 rano poziom wody 
z rejonu wodowskazu Trestno 
(kilka kilometrów przed Wro­
cławiem) wynosił 500 cm, tj. 
był blisko o 1 metr wyższy od 
stanu alarmowego. Non-stop 
trwa batalia o uratowanie pod 
wrocławskich polderów w re­
jonie Trestna, Bliżanowic i ba 
senu Oławy przed zatopieniem. 
W niższych miejscach wałów 
ułożono kilka tysięcy worków 
z piaskiem. Komitetom prze­
ciwpowodziowym pomaga woj 
sko — w pogotowiu znajdują 
się amfibie do przewożenia

ludności na 
nia wałów.

W nocy z

doniesienia o sy^

wypadek przerwa

soboty na niedzie

wał wniosek czterech państw 
Przyjęcie Bengalii do ONZ.

Jednocześnie Rada odrzuciła
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lę przewidywano przejście 
najwyższej powodziowej fali 
na Wiśle przez Warszawę. W 
stolicy przygotowania skoncen 
trowano przede wszystkim na 
zabezpieczeniu rejonów budo­
wy obu przyczółków mosto­
wych Trasy Łazienkowskiej — 
gromadząc setki worków z 
piaskiem, zapewniając pomoc 
holowników. Od kilku dni z 
wytężeniem pracują na sto­
łecznych przystaniach wodnia 
cy — przycumowując silniej 
pomosty, zabezpieczając sprzęt 
wodny oraz hangary, do któ­
rych może dojść woda. Na 
nadwiślańskich plażach poczy 
niono już także odpowiednie

re-
zolucję chińską, żądającą, aby roz 
patrywanie kandydatury Bengalii 
odroczyć do chwili, gdy Indie i Ben 
galia zwolnią pakistańskich jeń­
ców wojennych i osoby cywilne za 
trzymane podczas ostatniego kon­
fliktu (pod zarzutem mordowania 
Bengalczyków).

Delegat chiński, ambasador Hu- 
ang Hua, przed postawieniem we­
ta wygłosi! przemówienie, które ob 
litowało w bezpodstawne oskarże­
nia wobec Indii i ZSRR. Chiński 
sprzeciw spotkał się z oburzeniem 
światowej opinii publicznej. (PAP)
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W związku z zapowiedzianym' 
na 28 sierpnia międzynarodowym 
dniem protestu przeciwko bombar 
dowaniom tam DRW, radziecki 
komitet popierania Wietnamu o-
głosił oświadczenie, którym

Zachmurzenie umiarkowane.
okresami duże: miejscami przelot­
om opady. Temperatura maksy- 
jnarha od 16 do 20 st. Wiatry sła- 

o i umiarkowane, zachodnie i 
POłnocno-zachodnie.

Finał Festiwalu Sopockiego
Pierwszą nagrodę w konkursie 

Dnia Płytowego — Grand Prix de 
Disąue Sopot 72 i „Bursztynową 
Płytę” zdobyła holenderska wy­
twórnia „Dureco”.

Wczoraj finalnym akcentem te 
gorocznego Festiwalu Piosenki w 
Sopocie był koncert laureatów.

Nagrodę dziennikarzy zdobył A- 
merykanin Warren Schatz; nagro­
dę publiczności — Urszula Sipiń­
ska. Za przebój „Sopotu 72“ uzna 
no piosenkę „To był świat w zu­
pełnie starym stylu”.

Bombowce nad DRW
Amervkański rzecznik wojsko­

wy w Sajgonie nodał. że w sobo­
tę samolotv USA bombardowały 
nbiektv DRW. położone w odlcg 
łości około 50 km od granicy 
chińskiej.

przyłącza sie do zadania świato­
wej opinii publicznej, by bez­
zwłocznie zaprzestano barbarzyń­
skiego niszczenia obiektów hydro­
technicznych w Wietnamie Pół- 
nocnvm.

K. Waldheim w NRF
Kanclerz NRF Willy Brandt i 

przywódca opozycji chrześcijań- 
sko-demokratycznej Rainer Barzeł 
odbyli w sobotę oddzielne rozmo­
wy z sekretarzem generalnym ONZ 
Kurtem Waldheimem.

Brandt i Waldheim omawiali per 
spektywy przystąpienia obu państw 
niemieckich do ONZ.

Treść rozmowy Barzela z Wald­
heimem, to — problemy ONZ, po­
lityki Wschód — Zachód i odprę­
żenia międzynarodowego.

Kontakty ChRL - USA
Rzecznik departamentu stanu 

USA zakomunikował na konferen 
cji prasowej, że w Paryżu odhv- 
waja się w normalnym trybie kon 
takty dyplomatyczne między re-

prezentantami ChRL i USA. Za­
znaczył on, że na kontakty te nie 
ma wpływu fakt zatopienia przez 
lotnictwo USA chińskiego statku. 
Jak informowaliśmy, samploty 
USA 22 sierpnia zrzuciły bsrnby 
na statek chiński, zakotwiczony 
na wodach terytorialnych DRW.

Rozmowy Indie - Pakistan
Zakończyła się druga runda roz 

mów . miedzy przedstawicielami 
Indii i Pakistanu, których tema­
tem są problemy związane z re­
alizacją porozumienia indyjsko- 
pakistańskiego zawartego w Sim- 
li. Podczas drugiej rundy — jak 
oświadczyli przedstawiciele obu 
stron — osiągnięto „zadowalający 
postęp” w rozmowach.

Konferencja w Helsinkach
W sobotę otwarta została w Hel­

sinkach Międzynarodowa Konferen 
cja Młodzieży i Studentów w spra­
wie bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie.

Okręty amerykańskie w Pireusie
Stany Zjednoczone i Grecja o- 

siagnęły ostateczne porozumienie, 
na mocy którego okretv VI Flotv 
Amerykańskiej, rozlokowanej w 
basenie Morza Śródziemnego, be-

dą mogły zawijać do portu w Pi 
reusie i korzystać z pomocy tech 
nicznej.

Władze greckie zgodziły sie rów 
nież na to, aby rodziny pięciuset 
marynarzy amerykańskich mogły 
osiedlić sie w Atenach.

Uroczystości w Bratysławie
Wczoraj w godzinach przedpo­

łudniowych rozpoczęły się w Bra­
tysławie uroczyste obchody 28 
rocznicy Powstania Słowackiego.

Z tej okazji na naddunajskim 
nabrzeżu, niedaleko Zamku Bra­
tysławskiego odbyła się wielka 
manifestacja mieszkańców stolicy 
Słowacji, połączona z przekaza-
niem do użytku nowoczesnego 
szącego mostu na Dunaju.

Zgon F. Chichestera
wi

W sobotę w szpitalu w Plymouth 
zmarł w wieku lat 70 słynny że­
glarz brytyjski sir Francis Chi­
chester.
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przygotowania chowając
drobny sprzęt, zabezpieczając 
przed porwaniem przez wodę
domki campingowe i... 
„Ruchu”.

Na terenach, przez 
przeszła już „wysoka

kiosk

które 
woda”

— życie wraca do normy i 
trwa intensywne usuwanie 
resztek szkód, spowodowanych 
powodzią. Tak np. w woje­
wództwie kieleckim zostało 
uszkodzonych kilka mostów, 
niektóre odcinki dróg lokal­
nych muszą zostać poddawa­
ne renowacji. Woda dała się 
tu też we znaki budowlanym 
— zalewając m. in. wykopy 
pod fundamenty w nowych 
osiedlach Kielc i Skarżyska.

Pogotowie przeciwpowodzio­
we utrzymywane jest jeszcze 
w 10 powiatach Kielecczyzny.

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń przystąpił do likwidacji 
szkód w gospodarstwach rol­
nych.

Inspektoraty powiatowe PZU 
rozpoczęły już wypłatę zali­
czek na poczet odszkodowań.

PAP



Inauguracja Olimpiady
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palenia znicza dostąpił 18-let-
ni mieszkaniec Monachium
Guenther Zahn, któremu na 
ostatnim etapie towarzyszyli 
młodzi biegacze z Afryki, Ame 
ryki, Azji i Oceanii.

Poczty sztandarowe 122 
państw uczestniczących w XX 
Igrzyskach Olimpijskich, usta 
wiły się następnie wokół pod 
wyższenia, na którym 22-let- 
nia lekkoatletka NRF — Hei- 
di Schueller złożyła w imieniu 
zawodników przysięgę olim­
pijską. Pochyliły się sztanda-

Zobowiązujący triumf 
„Polskich Fiatów"

W FSO na Żeraniu, polski 
zespół, który w rajdzie olim­
pijskim zajął pierwsze miej­
sce. spotkał się 26 bm. z przed 
stawicielami kierownictwa Fa 
bryki, ekipami technicznymi i 
dziennikarzami. Jeszcze raz 
złożono gratulacje 4 załogom, 
które na ..Polskich Fiatach” od 
niosły w Monachium sukces w

ry, kiedy wypowiadała ona 
słowa: „Ślubujemy walczyć lo 
jalnie dla chwały sportu i sła 
wy naszych drużyn...” Po raz 
pierwszy zaprzysiężeni zostali 
także ci, którym powierzono 
zaszczytny obowiązek prowa­
dzenia olimpijskich zawodów 
— sędziowie, w imieniu któ­
rych przysięgę złożył Heinz 
Pollay.

Ostatnim akcentem uroczy­
stości otwarcia XX Igrzysk 
Olimpijskich była Ekecheirija 
— utwór K. Pendereckiego. 
Dostojna muzyka i słowa mo­
dlitwy o pokój wywarły na 
wszystkich niezapomniane wra 
żenie. Na poprzednich Olimpia 
dach na zakończenie wykony­
wano fragment IX symfonii 
L. van Beethovena, tym ra­
zem ceremonię zamknął u- 
twór skomponowany na Ziemi 
Polskiej, gdzie słowo pokój 
znaczy tak wiele, (s)

Medale dla rodziców

klasyfikacji zespołów 
nych.

Minister przemysłu

fabrycz-

nowego Tadeusz
czyk stwierdził, że 
powinna intensywnie

maszy- 
Wrzasz- 
fabryka 

rozwijać
sport wyczynowy i korzysta­
jąc z rajdowych doświadczeń 
doskonalić konstrukcję i tech­
nologię samochodów, produ­
kowanych seryjnie. Jakość ..Pol 
skich Fiatów 125-P” oowinna 
być głównie przedmiotem tros
ki załogi FSO powiedział
minister Wrzaszczyk.

Zespół fabryczny FSO wy­
startuje jeszcze w bieżącym 
sezonie w Międzynarodowym 
Rajdzie Monachium — Wie­
deń — Budapeszt. (PAP)

Nawiązanie stosunków
ChRL - NRF?

Według zgodnej opinii pra­
sy zachodnioniemieckiej, de­
cyzję gabinetu bońskiego na­
wiązania jeszcze przed wybo­
rami parlamentarnymi, naj­
prawdopodobniej w paździer­
niku br.. stosunków dyploma­
tycznych między NRF a ChRL, 
należy uznać za przesądzoną.

Sobotni „Frankfurter AUge- 
meine Zeitung” zamieszcza 
już konkretne dane na ten te 
mat pisząc. że nawiązanie peł 
nych stosunków dyplomatycz­
nych nastąpi w pierwszej po­
łowie października. Boński 
minister spraw zagranicznych, 
Walter Scheel. podpisze odpo­
wiedni dokument w tej spra­
wie podczas swej wizyty w Pe 
kinie, która potrwa około czte 
rech dni, (PAP)

żołnierzy
Wczorajsze spotkanie dowódz 

twa Wojsk Lotniczych z rodzi­
cami, których dwu lub więcej 
synów służy w wojsku — było 
końcowym akordem tegorocz­
nych obchodów święta lotnika. 
Zjechali się ze wszystkich 
stron Polski, może po raz 
pierwszy, wspólnie rozmawiać 
o sprawach swoich dzieci w 
mundurach, usłyszeć słowa uz 
nania za trud wychowania sy­
nów.

Podniosłym momentem była 
dekoracja 20 matek i ojców me 
dalami Za Zasługi dla Obron­
ności Kraju.

Zastępca dowódcy Wojsk 
Lotniczych do spraw Politycz­
nych płk Ludwik Sobieraj zło 
żył gorące podziękowanie ude­
korowanym za wysiłek włożo­
ny w wychowaniu synów.

W imieniu odznaczonych prze 
mówiła Helena Wierska ze Słu 
pii Wielkiej, powiat Środa — 
matka czterech synów, z któ­
rych trzech pełni aktualnie 
służbę wojskową. (jk)

Zlot w Poznaniu

Interesujące zamierzenia programowe
Polskiego Radia i Telewizji

W ostatnich dniach nastąpiło zrównanie liczby abonen­
tów radia i telewizji w Polsce: mamy obecnie zarejestrowa­
nych 5.300 tysięcy aparatów radiowych i tyleż telewizorów. 
O tym ważnym wydarzeniu, a także planowanych zmia­
nach w programie radiowym i telewizyjnym, rozmawia z 
wiceprzewodniczącym Komitetu d/s RiTV — Władysławem 
Lorancem, dziennikarz PAP.

— Zrównanie liczby odbior­
ców przypomniało raz jeszcze, 
że zarówno radio jak i tele­
wizja docierają dziś do olbrzy 
miego audytorium. Fakt ten 
stwarza nową sytuację i sta­
wia nowe zadania przed oso­
bami odpowiedzialnymi za 
przygotowywanie obu progra­
mów — powiedział W. Loranc. 
— W okresie powstawania i 
rozwoju telewizji — ona, rzecz 
jasna, była przedmiotem szcze 
gólnej troski i zainteresowa­
nia komitetu. Jako niezamie­
rzony skutek nastąpiło jedno­
cześnie coś, co nazwałbym prze 
sądnym zautonomizowaniem 
obu zespołów, przygotowują­
cych programy telewizyjny i 
radiowy. Teraz staramy się do 
konać pewnych korekt, mają­
cych na celu większą integra­
cję obu tych pionów i wspól­
ną pracę nad programem.

— Na czym skupia się obec 
nie uwaga kierownictwa ko­
mitetu w dziedzinie progra­
mowej?

— Staramy się rozwiązać 
zasadniczy problem: ile i czym 
różniących się między sobą 
programów radiowych i tele­
wizyjnych powinniśmy nada­
wać w najbliższych latach i w 
niezbyt odległej przyszłości. 
Oczywiście, zdajemy sobie 
sprawę, że dla przeciętnego 
odbiorcy liczba programów 
jest obojętna, interesuje go 
raczej co zawierają i czym się 
od siebie różnią. Przystępując 
do zmian, mamy na myśli prze 
de wszystkim zwiększenie moź 
liwości wyboru.

Wstępne plany zakładają, 
że w połowie bieżącego 10-le- 
cia nadawane będą 4 progra-

Koniec nieobozowego lata
Brały w nim udział setki dziewcząt i chłopców. Wczoraj, 

w ogródku jordanowskim przy ul. Bema w Poznaniu rozpo­
czął się dwudniowy zlot przodujących zastępów nieobozowe­
go lata ZHP. Blisko 300 harcerzy i nie-harcerzy złożyło mel­
dunki o swej dwumiesięcznej działalności. A formy tego dzia 
łania były naprawdę ciekawe.

my radiowe i 2 telewizyjne, 
natomiast pod koniec lat sie-
demdziesiątych
emitować 3 
zyjne.

Zacznijmy 
gram I w

powinniśmy
programy telewi-

od radia. Pro- 
przyszłości na<’

powinien być programem pod 
stawowym, oferującym formy 
radiowe w pełni sprawdzone, 
niejako klasyczne. Program II 
— powinien umożliwić odejś­
cie od istniejącego obecnie 
niekorzystnego zjawiska, ja­
kim jest swoisty partykula­
ryzm ośrodków wojewódzkich. 
Jest ich 17 i kążdy nadaje pro 
gramy lokalne, trwające od 
1.5 do 5 godzin dziennie. Przy 
szły program II przeznaczony 
dla całego kraju, byłby two­
rzony w 70 proc, przez roz­
głośnie terenowe, przeciwdzia 
łając tym samym marnotrawię 
niu często cennych osiągnięć 
ośrodków. Program III — u- 
trzymałby formułę programu 
literacko-muzycznego o cha­
rakterze rozrywkowym z tym, 
że postaramy się bardziej kon
sekwentnie ją realizować.
Program IV powstałby przez
zwiększenie < 
stereofonicznej

emisji muzyki 
j (poważnej i

W 28 rocznicę 
śmierci członków

sztabu AL

tym 280 godzin tzw. programu 
własnego.

— Może jeszcze parę słów o 
zmianach w jesienno-zimowej 
„ramówce” telewizji i radia...

— Stawiamy sobie za głów-
ny cel uporządkowanie i nie- 

,ugruntowanie’’ określo-jako 
nych 
mów 
jemy 
I tv

pór nadawania progra- 
telewizyjnych. Przyjmu- 
jako zasadę, że program 
zaczynać się będzie co-

dziennie o 16.30 dziennikiem 
telewizyjnym. Po dzienniku 
głównym i 15 minutach czasu 
na audycje różne, punktualnie 
o 20.15, nadawane będą pozy­
cje o charakterze artystycz­
nym i rozrywkowym. Końco­
wy punkt programu (około 
22.15) — to również dziennik 
telewizyjny. Program II roz­
poczynać się ma o 17.15, a 
kończyć o 22. W sobotę oczy­
wiście oba programy będą 
dłuższe.

Od 1 stycznia wprowadzamy 
całodobowy program krajowy 
Polskiego Radia. Program I 
nadawany będzie tak jak do­
tychczas do godziny 3, a drugi 
rozpoczynać się bedzie wcześ­
niej. właśnie o 3. Nastąpi tak­
że zwiększenie i urozmaicenie 
programów przeznaczonych 
dla wsi. (PAP)

26 sierpnia 1944 r., pod gru­
zami walczącej z hitlerowskim 
okupantem Starówki, zginęli
członkowie warszawskiego
sztabu Armii Ludowej: płk 
Bolesław Kowalski, płk Sta­
nisław Nowicki, mjr Edward 
Lanota, mjr Henryk Woźniak 
i mjr Nastek Matywiecki. W 
28 rocznicę tego tragicznego 
wydarzenia stolica uczciła ich 
pamięć. (PAP)

Dolnośląski granit 
dla Portu Północnego
Załogi dolnośląskich kamie­

niołomów drogowych w zna­
komitym tempie realizują prio 
rytetowre dostawy specjalnego 
kamienia łamanego oraz wiel­
kich bloków granitowych (o 
ciężarze do 3,5 ton) dla gdań­
skiej „Hydrobudowy-4” wzno 
szącej nowy Port Północny. W 
drugim półroczu br. plan do­
staw kamienia łamanego wyno 
si 112 tys. ton. a już w okre­
sie — od 1 lipca do 20 sierpnia 
na budowę Portu Północnego 
w Gdańsku wysłano 62 tys. 
ton. Natomiast dostawy wiel­
kich bloków granitowych wy 
konano już w ponad 100 pro­
centach — na zaplanowane 20 
tys. ton. przesłano 24 tys. ton.

17 nowych filmów fabularnych

tankowiec
Piorun uderzył w sobotę w tan­

kowiec „Princes Irene“, zakotwi­
czony we francuskim porcie St. 
Nazaire u ujścia Loary. Na sku­
tek eksplozji statek został prawie 
rozłupany na dwie części. Wy­
buchł ęwałtowny pożar. Najmniej 
25 osób zostało rannych. (PAP)

Zastęp z Piły odznaczał się 
odmiennością stroju, bo choć 
działali pod auspicjami ZHP, 
żaden z nich, „Samurajów”, nie 
jest harcerzem. W powiecie 
tym istniały 42 zastępy nieobo- 
zowego lata. Młodzież garnęła 
się do nich tłumnie, bo agitację 
przeprowadzono w sposób nie­
codzienny — przy współudzia­
le straży pożarnej.

Współpraca wcale nieprzy­
padkowa i nie tylko w Pile. W 
Dobrzycy (pow. Pleszew) ucze­
stnicy NAL (Nieobozowej Akcji 
Letniej) brali udział w pokazie 
gaszenia pożarów, w powiecie 
krotoszyńskim przeprowadzili 
74 patrole przeciwpożarowe, Al 
bin Telega z powiatu średzkie- 
go wsławił się szybką akcją ga

— Mogliby już zrobić jakąś przerwę w orogramie, żeby moż­
na było położyć dzieci do łóżek.

szenia pożaru wywołanego u- 
derzeniem pioruna.

Młodzież uczestniczyła rów­
nież w akcji „Chleb”, pomaga­
jąc przy żniwach. Zastęp „Sło­
neczni” ze Zbierska (pow. Ka­
lisz) pomagał na przykład przy 
zbiorze siana, nosił wodę do 
zagród, wymalował nawet gos 
^odarzowi wóz. W Kościańskiem 
uczestnicy NAL gotowali kom­
poty z zebranego runa leśnego 
i nosili żniwiarzom na pola. 
Młodzież nowotomyska prze­
pracowała przy akcji „Chleb” 
około 4 000 godzin. Zorganizo­
wała ponadto dożynki dla rejo 
nu Michorzewa. Zastępy z po­
wiatu gnieźnieńskiego, wrzesiń 
skiego i innych organizowały 
zielone przedszkola, oraz wesołe 
wieczory dla żniwiarzy.

W Trzciance zorganizowano 
241 zastępów nieobozowego la­
ta. Wydawano dla nich własną 
gazetkę. W Kaliszu młodzi z 
NAL pracowali przy porządko­
waniu trawników i utwardza­
niu dróg w osiedlu Majków.

Przykłady można mnożyć. W 
sumie — nieobozowe lato było 
ciekawe i pożyteczne, (bw)

rozrywkowej) nadawanej non 
stop, a uzupełnianej programa 
mi lokalnymi, przeznaczonymi 
dla danego terenu.

Jeśli chodzi o programy te­
lewizyjne — to przez dłuższy 
jeszcze czas powinny istnieć 
dwa. emitowane obecnie. Oczy 
wiście wraz z Ministerstwem 
T^ączności dołożymy starań, 
aby były one jak najprędzej 
odbierane bez zakłóceń w ca­
łym kraju. Z czasem trzeba 
będzie pomyśleć o uruchomie­
niu III programu tv w związ­
ku z rozwojem telewizji sate­
litarnej.

— Mówi się o zasadniczych 
zmianach, jakie mają nastąpić 
w II programie tv...

— Tak, sporo uwagi poświę 
camy opracowaniu koncepcji 
„dwójki”. Trudno nie zgodzić 
się z głosami krytykującymi 
obecny program II, zwłaszcza 
z punktu widzenia jego alter­
natywności wobec I. Powinien 
on przypominać swym charak 
terem tygodniowe pismo spo­
łeczno-kulturalne. Nie będzie 
to jednak program elitarny, 
ale program z założenia usiłu­
jący odpowiedzieć na wybra­
ne i wyróżnione zainteresowa­
nia. W szczególności poruszać 
będziemy w nim takie proble­
my, jak konsekwencje urbani­
zacji kraju, sprawy związane 
z ekspansją morską Polski, 
wreszcie sprawy młodzieży i 
jej najambitniejszych zainte­
resowań. Skoro mowa o tele­
wizji. wspomnę jeszcze o ko­
lorze. W przyszłym roku zwię­
kszymy emisję programów ko­
lorowych, a ich łączny czas 
osiągnie około 600 godzin, w

Incydenty zbrojne 
w (listerze

Zmarł pacjent
z przeszczepioną 

wątrobą

W Irlandii Północnej nie­
ustannie powtarzają się incy­
denty zbrojne, wybuchają mi­
ny i dochodzi do strzelaniny 
nie tylko w największych mia 
stach, ale również w ośrod­
kach prowincjonalnych. W so 
botę rano w pobliżu miejsco­
wości Enniskillem nieopodal 
granicy z Rept\bliką Irlandz* 
ką, nastąpiła ekspólzja ładun­
ku wybuchowego.* umieszczo­
nego w zaparkowanym samo­
chodzie. powodując śmierć 
dwóch członków paramilitar­
nej organizacji protestanckiej

Dzisielszy serwis lntormacvlnv 
opracował Zbyszek Kruszona

W sobotę rano w szpitalu w 
Johannesburgu zmarł 28-letni 
pacjent, któremu 11 sierpnia 
br. przeszczepiono wątrobę. W 
komunikacie lekarskim stwier 
dza sie. że zgon nastąpił wsku 
tek odrzucenia przeszczepu 
przez organizm i powikłań w 
systemie oddychania. Był to 
pierwszy przypadek przeszcze 
pu wątroby w Afryce. (PAP)

zUlsteru. 
Sastąpił 

uch, w 
żołnierzy 
rannych.

Kilka minut później 
tu drugi silny wy- 
rezulfacie którego 11 

brytyjskich / zostało

W mieście Donaghadee eks- 
olozja podłożonego ładunku 
wybuchowego częściowo znisz 
czyła kościół katolicki, gdzie 
6 osób odniosło rany. Nato­
miast w Belfaście policja zna 
lazła w sobotę rano ciało za­
bitego mężczyzny. (PAP)

Na co pójdziemy
do kina we wrześniu?

Wrzesień — początek nowego sezonu filmowego — stoi pod 
znakiem interesujących premier w naszych kinach. Łącznie 
wejdzie w przyszłym miesiącu na ekrany 17 nowych filmów 
fabularnych.
Produkcję rodzimą reprezen­

tują 3 pozycje. Pierwsza — to 
„Ocalenie”, debiut reżyserski 
w filmie pełnometrażowym 
Edwarda Żebrowskiego. Akcja 
utworu rozgrywa się w szpita­
lu, a rolę bohatera gra Zbig­
niew Zapasiewicz jako młody 
naukowiec, zagrożony śmiertel 
na chorobą; występuje również 
Maja Komorowska. Autorem 
drugiego filmu, „Szklana ku­
la”, którego akcja rozgrywa się 
w środowisku młodzieży, jest 
Stanisław Różewicz. Trzeci ty 
tuł — to „Obcym wstęp wzbro­
niony” reż. Krzysztofa Gra­
dowskiego — dwuczęściowy 
film dokumentalny, penetru­
jący zjawiska i ludzi z margi­
nesu społecznego.

Miłośnicy gigantów history­
cznych będą mogli wybrać się 
na zrealizowany we Włoszech 
przez reżysera Siergieja Bon- 
darczuka film „Waterloo”, re­
konstruujący ostatnie dni wła­
dzy Napoleona i przebieg słyn­
nej bitwy. W roli cesarza wy­
stępuje Rod Steiger.

Interesującą pozycją jest 
film francuski reż. Francois 
Truffaut „Dzikie dziecko”, o- 
party na pamiętnikach leka­
rza. który opiekował się chłop­
cem, żyjącym w warunkach 
pierwotnych, a schwytanym w

paraturą 70 mm. wyświetlać 
będą film radziecki reż. Sier­
gieja Jutkiewicza „Temat na 
niewielkie opowiadanie”, osnu­
ty na tle życia Czechowa z u-
działem Mariny Vlady.

Najmłodsi widzowie 
mają adaptację bajki 
Grimm „Młynarczyk i

otrzy- 
braci 

kotka”
zrealizowany przez reż. Helmu­
ta Borkowskiego i Lotha^a 
Barkę z NRD. (PAP)

lasach środkowej Francji 
osiemnastym wieku.

W’

Inny film francuski, to gło­
śny utwór Jean - Luc Godar- 
da „Dwie lub trzy rzeczy, któ­
re wiem o niej” z Mariną Vla- 
dy — studium psychologiczne 
i społeczne obyczajowości mło­
dej mieszkanki Paryża.

Aż trzy filmy reprezentują 
we wrześniowym repertuarze 
kinematografię bułgarską. Są 
to „Żandarm z gór” reż. Griszy 
Ostrowskiego, „Winowajca po­
trzebny od zaraz” reż. Borisła- 
wa Szarlijewa i „Gniewna pc- 
dróż” reż. Nikoły Korabowa. Z 
twórczości czechosłowackiej o- 
bejrzymy stylowo zrealizowa­
ny dramat z przełomu XIX i 
XX w. — „Lampy naftowe” 
reż. Juraja Herza oraz kome­
die satyryczną „Czym mogę 
służyć” Petera Solana: z jugo­
słowiańskiej — dramat społe­
czny „Kajdanki” reż. Krstc 
Panicia.

Budowę piramidy Cheopso 
będziemy mogli obejrzeć w 
widowiskowym filmie Howar­
da Hawksa „Ziemia farao­
nów”. Anthony Quinn jest wv- 
konawca głównej roli w filmie 
Carola Reeda „Ostatni wojow­
nik”. W tych większych mia­
stach. w których nie odbvła się 
jeszcze premiera ,.Love Story” 
reż. Arthura Hillera — film 
ten wejdzie na ekrany we 
wrześniu. Kina dysponujące a-

Rugowanie Arabów 
z terenów okupowanych 

przez Izrael
Według doniesień z Tel-Awi- 

wu, władze izraelskie konse­
kwentnie realizują politykę ru 
gowania ludności arabskiej z 
terenów okupowanych.

Premier Izraela Golda Meir. 
przemawiając na posiedzeniu 
komitetu politycznego Izrael­
skiej Partii Pracy oświadczyła 
z całym cynizmem, że rejon 
Gazy powinien być włączor.y 
do terytorium Izraela.

Minister obrony Tel-Awiwu 
Mosze Dajan. w najbliższych 
dniach ma przedstawić rządo­
wi projekt budowy nowego 
miasta na wybrzeżu Morza 
Śródziemnego tam, gdzie od 
1947 r. przebiegała granica mię­
dzy Egiptem a Palestyną.

Planuje się. że do końca o- 
becnego stulecia, to nowe mia­
sto będzie liczyło około ćwierć 
miliona mieszkańców i stan e 
się jednym z największych 
portów Izraela. (PAP)

Przemysł lekki 
w ofensywie
Dokończenie ze str. 1 

cyjnych znajdujących się w 
sklepach potwierdza fakt, że 
dziewiarstwo dostarcza niemal 
pełnego kompletu ubioru, po­
cząwszy od bielizny, aż po 
płaszcze, a — w najbliższym 
czasie — także i garnitury mę 
skie, które będzie się szyło z 
krempliny. Ten modny i poszu 
kiwany produkt, dostarczany 
już przez nowy kombinat tek­
stylno-odzieżowy w Teofilo­
wie, spowoduje, że w ubiorze 
naszym zajdą diametralne 
zmiany. W 1975 r. będzie się 
bowiem wytwarzać około 12 
min metrów krempliny i prze 
rabiać ją na wszelką konfek­
cję. Dziewiarstwo wkracza tak 
że do produkcji dywanów, 
chodników, nokryć na meble, 
futer itp. (PAP)’
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Decyduję ludzkie postawy
Rozmowa z sekretarzem KW PZPR

50 rocznica powstania Związku Polaków w NiemczechW OBRONIE POLSKOŚCI
W Poznaniu

Intensyfikacji wszechstron 
nych działań na rzecz 
poprawy bhp poświęco­

na została, rozpoczęta 28 czer­
wca br., kampania publicy- 
styczno-dyskusyjna „GŁOSU” 
p n. „PRACA BEZPIECZNA — 
PRACĄ WYDAJNĄ”. Po serii 
artykułów i wypowiedziach 
czytelników kampanię tę koń­
czymy rozmową z sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu — Tadeu­
szem Grabskim, którego po­
prosiliśmy o garść uogólniają­
cych refleksji.

— Na wstępie warto chyba 
przypomnieć wysoką rangę 
bhp w naszym ustroju, rangę 
wynikającą z troski o człowie­
ka pracy...
— Rzeczywiście wśród wielu 

motywów zainteresowania par 
tii i organów władzy państwo­
wej poprawą stanu bhp — tro­
ska o człowieka, o jego życie 
i zdrowie, o zapewnienie mu 
właściwych warunków wyko­
nywania zawodu — ma naj­
wyższą rangę. Wynika to bez­
pośrednio z celu naszego ustro 
ju społeczno-politycznego, z hu 
manistycznych treści socjaliz­
mu.

Dlatego też w uchwałach 
partyjnych np. VI Zjazdu czy 
w Programie Działania Wiel­
kopolskiej Organizacji Partyj­
nej na lata 1971—72 przyjętym 
w marcu 1971 roku na XII 
Wojewódzkiej Konferencji Spra 
wozdawczo-Wyborczej — uzna 
no poprawę bhp za jeden z 
najważniejszych celów rozwo­
ju społeczno-gospodarczego 
kraju i naszego regionu. Nie 
może być inaczej skoro wy­
padki i choroby zawodowy to 
przecież z reguły cierpienie, 
nieraz kalectwo lub nawet 
śmierć, a więc dramaty i tra­
gedie, niejednokrotnie rodzin­
ne.

Oczywiście poprawianie sta­
nu bhp ma nie tylko aspekt 
humanistyczny, ale również 
społeczno-ekonomiczny. Para­
frazując nazwę kampanii „Gło 
su” powiem, że tylko praca 
bezpieczna może być pracą w 
pełni, wydajną społecznie. Ła­
two to sobie uświadomić zesta­
wiając dochód narodowy z 
wielkimi nakładami na odszko 
dowania powypadkowe, renty 
inwalidzkie i zasiłki chorobo­
we oraz pamiętając, że niemal 
każdy wypadek powoduje stra 
ty materialne w postaci' 
przerw w produkcji, uszkodze­
nia narzędzi i maszyn itp.

— W kampanii „Praca bez­
pieczna — pracą wydajną" 
stwierdziliśmy, że stan bhp za 
leży od wielu czynników m. in. 
od organizacji pracy, jakości 
maszyn i urządzeń, przepisów 
prawnych, a zwłaszcza od po­

Tadeuszem Grabskim
staw zarówno przełożonych 
jak i podwładnych. Która z 
tych dziedzin — zdaniem To­
warzysza Sekretarza — szcze­
gólnie wymaga poprawy?
— Sądzę, że kluczowym pro­

blemem jest właściwe ukształ­
towanie postaw podwładnych 
i przełożonych, wpajanie im 
poczucia pełnej odpowiedzial­
ności za przestrzeganie zasad 
bhp. Statystyki wskazują bo­
wiem, że głównymi przyczyna­
mi wypadków, obok złej orga­
nizacji produkcji, są: narusza­
nie dyscypliny bhp, wadliwe 
metody pracy, brak właściwe­
go nad nią nadzoru. Przekła­
dając to na język sytuacji wy-

BEZPIECZNA

WYDAJNA /j
obraźmy sobie inżyniera go­
dzącego się na niebezpieczne 
odstępstwa od reżimu techno­
logicznego; mistrza, który uda- 
je. że nie widzi, kiedy robot­
nik pracuje na dużej wysoko­
ści bez pasów bezpieczeństwa; 
a także i tego robotnika, który 
pasa nie zakłada, bo chce się 
popisać brawurą. I tu trzeba 
powiedzieć, że właściwie poj­
mowana dyscyplina pracy wy­
maga egzekwowania od każ­
dego — od szeregowego pra­
cownika po dyrektora — wszy 
stkich jego obowiązków.

Oczywiście zwrócenie więk­
szej niż dotychczas uwagi na 
dyscyplinę, samokontrolę, go­
spodarską zapobiegliwość po­
winno iść w parze — co zresz­
tą słusznie zaakcentowano w 
kampanii „Głosu” — z opera­
tywnym wdrażaniem twórczych 
koncepcji w sferze techniki, 
organizacji produkcji i zarzą­
dzania. Wszystkie te problemy 
wiążą się bowiem ze sobą bar­
dzo ściśle i wpływają na stan 
bhp.

— Po VII I VIII Plenum KC 
PZPR nastąpiła wyraźna zmia­
na stosunku administracji prze 
mysłowej eto spraw bhp. Trud- 
no jednak mówić o powszech­
nym traktowaniu produkcji I 
bhp na zasadzie równorzędnoś 
ci. Z czego to wynika?
— Do tej pory w działaniu 

tak administracji jak i ru­
chu zawodowego można do­
strzec nieumiejętność integra­
cji spraw produkcyjnych i 
ochrony pracy. W szczególno­
ści administracja przemysłowa 
w codziennej praktyće często 
nie uznaje poprawy warunków 
pracy za podstawową metodę 
oddziaływania na rzecz wżro- 

stu wydajności pracy, na rzecz 
podnoszenia efektywności go­
spodarowania. Co więcej: kon­
trole przeprowadzane w zakła­
dach pracy nadal ujawniają 
tolerowanie rażących zanied­
bań w zakresie bhp i ochrony 
przeciwpożarowej. Dobrze się 
stało, że sporo właśnie tego ty­
pu zjawisk napiętnowaliście 
w waszej kampanii podkreśla­
jąc, że ład i porządek to nie­
odzowne warunki bezpiecznej 
pracy.

Przedstawiony stan rzeczy — 
dezintegracja spraw produkcji 
i bhp oraz .zaniedbania w tej 
ostatniej dziedzinie — w du­
żym stopniu obciąża różne 
ogniwa admilnistracji, nie wy­
łączając resortów i zjednoczeń, 
hołdujące zakorzenionym na­
wykom złego stylu pracy, nie­
uzasadnionej tolerancji, forma 
lizmu, bezduszności, opieszałe­
go reagowania na nieprawidło­
wości w myśl zasady „jakoś to 
będzie” i „byle do jutra”.

— Czy w przemyśle powsła- 
Ją warunki eto pełnego rozlicza 
nia administracji z jej doko­
nań na rzecz bhp? Czy dyspo 
nuje ona kadrą, która potrafi 
sprostać zadaniom niejako po­
szerzonym o sprawy socjalno- 
bytowe i ochrony pracy?
— Kadra zarówno średniego 

jak i wyższego dozoru tech­
nicznego w przemyśle dyspo­
nuje wiedzą ogólnozawodową 
i zna specyfikę branży, w któ-
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Na zdjęciu: osiedle „Za Żela zną Bramą" z totu ptaka widzia­
ne od strony ul. Marszalków sklej.

CAF — Matuszewski

Powstanie odrodzonego pań 
stwa polskiego po I woj­
nie światowej orśz na­

dzieje, jakie Polacy zaboru 
pruskiego żywili w związku z 
odzyskaniem niepodległości, 
były momentem przełomowym 
w rozwoju ruchu polskiego w 
państwie niemieckim. Dotych­
czasowe doświadczenia organi­
zacji polskich opierały się bo­
wiem na pracy dla zachowania 
odrębności narodowej, przy 
czym cel — odzyskanie nie­
podległości, który dotychczas 
mgliście i jako odległa wizja 
był zarysowany w założeniach 
ideowych ruchu polskiego, stał 
się programem konkretnym, 
wymagającym natychmiasto­
wego działania. Kilka tygodni 
po zawieszeniu broni okazało 
się jednak, że droga do nie­
podległości będzie daleka i 
trudna. Mimo Powstania Wiel­
kopolskiego, w wyniku które­
go część Księstwa Poznańskie­
go zrzuciła władzę niemiecką, 
optymizm, reprezentowany 
przy ocenie perspektyw postu­
latów polskich na konferencji 
wersalskiej, nie spełnił się. 
Także i plebiscyty przeprowa­
dzone na mocy decyzji pary­
skiej konferencji pokojowej na 
Warmii, Mazurach i Powiślu 
oraz na Górnym Śląsku nie 
przyniosły takich rozstrzyg­
nięć, jakiich oczekiwali Polacy.

W drugiej połowie 1919 roku 
została również zerwana poli­
tyczna współpraca polskich 
społeczności regionalnych w 
Niemczech, a kształtowanie się 
granicy polsko-niemieckiej, 
przebieg plebiscytów, powstań 

śląskich oraz opcja i reemigra­
cja utrwaliły samodzielność or 
ganizacyjną poszczególnych 
skupisk polskich. Poza tym 
powstające państwo polskie 
nie okazywało większego zain­
teresowania losem ludności poi 
skiej po drugięj stronie kor­
donu granicznego. W tej sy­
tuacji wśród Polaków w Niem­
czech rodziło się uczucie osa­
motnienia, a wobec klęski pla­
nów szybkiego przyłączenia 
ziem etnicznie polskich do Ma 
cierzy, w poczuciu bezsilności, 
uległa rozwarstwieniu posta­
wa ludności polskiej w Niem­
czech. Część podejmowała de­
cyzję o przeniesieniu się do 
Polski, inni przyjmowali pozy 
cję wyczekiwania, inni wresz­
cie w imię obrony polskiego 
stanu posiadania, przystępowa 
li do działania. Tym ostatnim 
ośrodkom wychodźczym z po­
mocą przyszli rodacy z Prus 
Wschodnich, którzy w niespeł­
na pięć miesięcy po klęsce ple 
biscytowej, potrafili wypraco­
wać program ruchu polskiego 
i przystąpić do jego realizacji, 
dając tym samym wyraz wyso 
kiej dojrzałości narodowej. W 
listopadzie 1920 roku w Olszty 
nie został utworzony Związek 
Polaków w Prusach Wschod­
nich.

Tak więc doświadczenia dotych­
czasowej działalności Komitetu Na 
rodowego Polaków po prawym 
brzegu Łaby z siedzibą w Berlinie 
oraz Komitetu Wykonawczego Po­
laków w Prusach Wschodnich, wy 
kazały możliwość systematycznej 
działalności dla obrony polskich 
praw narodowych w warunkach Re 
publiki Weimarskiej. Program 
oparty na takim rachunku posia­
dał jednak początkowo wielu prze 
ciwników. Dopiero w połowie 
1922 roku stało się możliwe jego 
zrealizowanie. Należy jednali pod­
kreślić, że chociaż projekt utworze 
nia Związku Polaków w Niem­
czech opierał się przede wszystkim 
na doświadczeniach i wzorcach 
wschodniopruskich, to głównymi 
jego szermierzami stali się przede 
wszystkim Polacy z organizacji ber 
lińskich, przejmując w swe ręce 
wszystkie prace przygotowawcze i 
to nie tylko z racji miejsca za­
mieszkania w stolicy państwa nie­
mieckiego.

W wyniku wielu przygoto­
wań, w dniu 27 sierpnia 1922 
roku doszło w Berlinie, w sali 
położonej przy Holzmarksstras 
se 10, do utworzenia Związku, 
a pierwsze walne zebranie, na 
którym zatwierdzono ostatecz 
nie podstawowe dokumenty or­
ganizacyjne i programowe 
oraz wybór władz, przeprowa 
dzone zostało 3 grudnia tegoż 
roku. Rozpoczął się nowy okres 
w dziejach ruchu polskiego w 
państwie niemieckim.

Na ukształtowanie się po­
staw ideowych Związku Pola­
ków w sposób zasadniczy wy­
warły wpływ sformułowania 
propozycji statutowych Jana 
Baczewskiego, który na kilka 

dni przed powstaniem Związ­
ku pisał:

„Związek Pniaków w Niemczech 
jest zrzeszeniem wszystkich Pola­
ków zamieszkałych w obrębie Kze 
szy niemieckiej, ma na celu obro­
nę interesów polskiej mniejszości 
narodowej w Niemczech i starać 
się będzie o podniesienie oświaty 
narodowej w ramach dozwolonych 
konstytucją Rzeszy niemieckiej i 
na podstawie zapewnienia Ligi Na 
rodów...“

Powstanie Związku, którego 
prezesem został Stanisław Sie 
rakowski z Waplewa na Po­
wiślu, oznaczało zatem utwo­
rzenie zwartej konstrukcji or­
ganizacyjnej i ideowej, obej­
mującej wszystkie dziedziny 
życia publicznego ludności poi 
skiej. Deklarował się on jako 
organizacja naczelna, ale do­
puszczał istnienie różnorodnych 
organizacji polskich o charak­
terze specjalistycznym: kultu­
ralnych, oświatowych, sporto­
wych, młodzieżowych, zawodo 
wych, wyznaniowych i innych.

Powstanie organizacji miało 
wielorakie znaczenie. Przede 
wszystkim wywierało wpływ 
na zaktywizowanie wszystkich 
innych organizacji polskich, 
utrudniało nacjonalistom nie­
mieckim prowadzenie otwar­
tej walki z ruchem pol­
skim, a także umożli­
wiało kształtowanie się nowych 
więzi ludności polskiej w Niem 
czech, opartych na wspólnocie 
świadomości celów narodo­
wych.

Niezwykle ożywiona I wiełopłasz 
czyznowa (własne wydawnictwa, 
szeroki ruch młodzieżowy, polskie 
szkolnictwo) działalność Związku 
spotykała się jednak coraz częściej 
z niechęcią władz niemieckich oraz 
ze zdecydowaną wrogością więk­
szości partii politycznych, szczegół 
nie zaś partii hitlerowskiej. Wzrost 
jej siły i znaczenia na początku lat 
trzydziestych niezmiernie utrud­
nił normalną pracę Związku, po­
gorszył również sytuację Polaków 
w Rzeszy. Hitlerowcy jawnie za­
powiadali rozprawienie się z lud­
nością polską. Posługiwanie się ję­
zykiem polskim i przyznawanie 
się do polskości było równoznacz­
ne z narażeniem się na niewybred­
ne szykany, na terror, na bandyc­
kie napady.

W marcu 1933 roku zawieszono 
wydawanie wielu polskich gazet i 
czasopism, a hitlerowska decyzja 
o likwidacji partii politycznych' 
(poza NSDAP) pozbawiła Związek 
Polaków możliwości jakiegokol­
wiek działania na niwie politycz­
nej. Ta trudna sytuacja nie uległa 
też zmianie po podpisaniu polsko- 
niemieckiej deklaracji w dniu 24 
stycznia 1934 roku.

Mimo to Związek nie zaprze 
stał swej działalności. W dal­
szym ciągu ofiarni działacze 
narodowi organizowali nowe ze 
brania, spotkania i wieczory 
słowa polskiego; podtrzymywa 
li działalność towarzystw spor 
towych i młodzieżowych. Na­
tomiast ostatnim dużym osiąg 
nięciem organizacyjnym, po-
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Tydzień temu, przed 
trzema dniami, wczo­
raj, dzisiaj znajdują 

czytelnicy na naszych, ła­
mach wieści ze żniwnego 
frontu. Prasa, nie tylko 
wielkopolska, donosi, że 
trwa walka z czasem i desz­
czem, że alarm żniwny wca­
le jeszcze nie jest t nie mo­
że być odwołany. Czytając 
te wszystkie doniesienia, 
trudno się oprzeć reflek­
sjom, które nie zawsze ma­
ją wydźwięk optymistycz­
ny. Czy każde opóźnienie w 
żniwach usprawiedliwić 
można względami obiek­
tywnymi, to znaczy pogodą, 
na którą tak często powo­
łują się ci, co nie uporali 
się jeszcze ze sprzętem zbóz?

Rolnik wielkopolski, to 
przysłowiowo dobry gospo­
darz, troszczący się o jak 
najlepsze wyniki i na roli, 
i w hodowli. I to jest fakt 
nie ulegający wątpliwości. 
Świadczą o tym wysokie 
Plony, przodujące osiągnię­
cia hodowlane, a także 
znaczny dorobek w czynach 
społecznych. O wielkopol­
skich rolnikach mówi się w 
całym kraju jako o tych, 
którzy mogą służyć za wzór 
do naśladowania. Tym bar­
dziej więc sprzeciw muszą 
budzić przykłady zgoła od­
wrotne. Są one stosunko­
wo nieliczne, ale sa i przez 
fakt swego istnienia — two- 
rzą zjawisko. Jeżeli się mó­
wi w Wielkopolsce o paru 
Procentach nieskoszonych >

Nawet
parunastu procentach niez- 
wiezionych zbóż, to obiąza 
to przede wszystkim gospo­
darzy, których postawa da­
leko odstaje od wzoru god­
nego naśladowania. To nie 
zła pogoda jest głównym 
winowajcą nieskoszonych i 
niesprzątniętych zbóż, lecz 
złe gospodarzenie, a często 
i wygodnictwo lub zupełnie 

oczywiste lekceważenie pod­
stawowych obowiązków.

Znany jest przykład wła­
ścicielki ponad 3-hektaro- 
wego gospodarstwa, która 
złożyła na piśmie zamówie­
nie skoszenia, wymłócenia 
i zmagazynowania jej zbo­
ża, a sama wyjechała na 
wczasy nad morze (bo jest 
„światem pracy”, bo jej się 
wypoczynek też należy). 
Kiedy wróciła i się okaza­
ło, że jej zlecenie nie jest 
wykonane, oburzona napi­
sała skargę do najwyższych 
władz partyjnych. Czy takie 
postępowanie nie jest z jed­
nej strony karygodnym za­
niedbywaniem własnych o- 
bowiązków, a z drugiej — 
wprost bezczelnością?

Drugi przykład. W jed­
nym ze wschodnich powia­
tów naszego województwa, 
agronom w czasie wizyto­
wania pól zauważył nie­
tknięty paruhektarowy łan 
zboża. Właściciel, powie­

słońce im przeszkadza
dział, że czeka na kombajn. 
Na zwróconą uwagę, że mo­
żna sprzątać nie tylko kom­
bajnem, odpowiedział: „Je­
żeli pan uważa, że moje 
zboże trzeba już kosić i je­
żeli panu na tym tak bar­
dzo zależy, to proszę bar­
dzo — niech pan bierze ko­
sę i kosi!” Syn tego rolnika 
zarobkuje prywatnie, i to 
widocznie nieźle, skoro oj­
cu nie śpieszy się z zebra­
niem zboża z pola. Nie za­
leży mu na tym, ile zbierze 
i czy z tytułu opóźnienia 
poniesie straty. Moim zda­
niem taki człowiek nie po­
winien być rolnikiem.

Jakże wymowne są te 
przykłady, jakże jednozna­
cznie niepokojące i jak o- 
czywiście godzące nie tylko 
w dobre imię wielkopol­
skich rolników! Tym dwoj­
gu rolnikom zupełnie jed­
noznacznie nie zależy na o- 
siągnięciu jak najwyższych 
plonów i jak największych 
dochodów, bo przecież te 
dwie sprawy są z sobą nie­
rozerwalnie związane. Ale 
jest jeszcze coś, co skłaniać 
nas musi do podkreślenia 
społecznej wymowy ta­
kich zjawisk. Nie po to ca­
ły kraj wyłazi ze skóry, 
by we wszystkich dziedzi­
nach naszej gospodarki o- 
swgnąć jak najlepsze wy­

niki. Nie po to partia, rząd, 
terenowe organy władzy i 
w ogóle wszyscy dobrzy o- 
bywatele dokładają wszel­
kich starań, by żniwa wy­
padły jak‘najsprawniej i 
byśmy mieli jak najwyższe 
plony, żeby tacy ludzie jak 
nasi negatywni bohaterowie 
i im podobni, bimbali sobie 
na wszystko. Wprawdzie 
to są ich pola i ich zboże, 
ale takie postępowanie go­
dzi w interes społeczny, w 
interes socjalistycznego 
państwa. Mnie mieszczu­
chowi wcale nie jest, i nie 
może być obojętne, czy rol­
nik sprzątnie ze swego pola 
kilkadziesiąt kwintali zbo­
ża czy też pozwoli temu 
zbożu zgnić. Tak samo jak 
nie jest obojętne, czy w Ce­
gielskim wyprodukują wię­
cej wagonów czy mniej, a 
w Zbąszyniu więcej koszul 
czy mniej. Nie jest oboję­
tne dlatego, że większa pro 
dukcja, a szczególnie ta na 
rynek, dla ludzi, to realna 
możliwość wyższych zarob­
ków. Takie już jest prawo 
ekonomiczne, że wówczas 
lepiej można zarabiać i le­
piej żyć, gdy się więcej pro­
dukuje. Także na wsi.

W wielu krajach zachod­
niej Europy przejawy o- 
pieszałości w sprzątaniu 
zboża karze się bezwzględ­

nie wysoką grzywną, tak 
wysoką, że żadnemu rolni­
kowi, nawet gdyby chciał 
być złym gospodarzem, ta­
ka postawa się po prostu 
nie opłaca. Nie wiem, czy 
i u nas w uzasadnionych 
przypadkach nie opłaciłoby 
się sięgnąć po „bodźce” w 
postaci kar dla tych wszy­
stkich, którzy na przykład 
z małymi łanami czekają 
na kombajn, jakby nie mo­
gli już posłużyć się ofero­
wanymi im kosiarkami. Na­
sze nowe „Bizony\ rzeczy­
wiście spisują się rewela­
cyjnie. Są to niemal najle­
psze kombajny tej klasy w 
Europie, ale przecież kom­
bajn to nie maszyna na 
kilkadziesiąt arów, jakby 
tego chcieli niektórzy wy­
godni rolnicy!

Dobrze, że już skończy­
liśmy z poganianiem rolni­
ków do jak najszybszego 
odstawiania zbóż do pun­
któw skupu. Było to z pun­
ktu widzenia ekonomiczne­
go dysponowania czasem 
rolnika niesłuszne, a nawet 
szkodliwe. Odrywało bo­
wiem nieraz ludzi od pil­

nych prac polowych w go­
rącym okresie żniwnym. 
Nikt już rolników nie po­

gania, pozostawiając im czas 
na żniwa. Niestety, są jed­
nostki, które tego czasu nie 
potrafią lub nie chcą wła­
ściwie wykorzystać. To prze 
de wszystkim oni sprawia­
ją, że- w wielu jeszcze po­
wiatach nie można zamel­
dować o całkowitym zakoń­
czeniu żniw. To oni spra­
wiają, że tu i ówdzie zbożu 
grozi zepsucie lub w naj­
lepszym razie — zmniej­
szenie wartości. Nie tolero­
wałbym takiego marno­
trawstwa zarówno z pun­
ktu widzenia interesów pry­
watnych jak i interesów 
społecznych. Nie tolero­
wałbym też nieudolności 
organizacyjnej tych jedno­
stek, które nie dość spraw­
nie, a niekiedy wręcz śla­
mazarnie to rolnictwo ob­
sługują. A jedni i drudzy 
próbują jeszcze swe zanied­
bania i nieudolność ukryć 
pod płaszczykiem czynni­
ków obiektywnych Pogo­
da nawaliła — i koniec. Są­
siadom zza miedzy pogoda 
niby sprzyjała, a im — ani 
trochę. Nierobom, bałaga­
niarzom i cwaniakom — na- 

, wet słońce w czasie żniw 
przeszkadza.

marian FŁEJSIEROWICZ
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Decyduję ludzkie
Dokończenie ze str. 3

rej pracuje. Sądzę więc, że or­
ganizatorów produkcji stać na 
spowodowanie efektywnej po­
prawy stanu bhp. Rzecz w 
tym, by tę problematykę trak­
towali priorytetowo na co 
dzień, a nie od czasu do cza­
su; by działali systematycznie 
i konsekwentnie, a nie akcyj­
nie i chaotycznie. Dlatego też 
system rozliczania z dokonań 
na rzecz bhp powinien polegać 
na kompleksowej ocenie doty­
czącej trwałego usuwania za­
grożeń dla zdrowia i życia pra 
cewników. Premiować należy 
bowiem działalność racjonal­
ną, dalekowzroczną czyli pro­
filaktykę. Z tych przyczyn 
przyjęte np. w regulaminach 
współzawodnictwa międzyza­
kładowego kryteria oceny sta­
nu bhp (liczba i rodzaj wypad 
ków przy pracy) nie mogą być 
uznane za wystarczające bodź­
ce do trwałej poprawy warun­
ków pracy.

— W miarę rozwoju przemy­
słu następuje wzrost zagrożeń. 
Potrzebny jest więc długofalo 
wy program poprawy warun­
ków pracy. A może należałoby 
go skoordynować z działaniem 
na rzecz ochrony naturalnego 
środowiska człowieka?
— Jest koncepcja długofalo­

wego działania w omawianej 
tu dziedzinie w postaci pięcio­
letnich (np. zakładowych, bran

Drukuje się obecnie wier­
sze, i wydaje tomiki po­
etyckie dużo więcej niż 

kiedykolwiek przedtem. Czytel 
nik, przytłoczony ich liczbą, 
tym łatwiej godzi się na ja- 
łowość poetyckich produkcji. 
Sądzić by można, że do bezpo­
wrotnej przeszłości należą cza­
sy, kiedy to z poezją bywało 
zupełnie inaczej.

Nie, wcale nie muszą nale­
żeć do przeszłości. Dowiódł te­
go Stanisław Barańczak swym 
drugim już, wydanym niedaw­
no tomikiem wierszy „Dzien­
nik poranny”*. Sądzę, że na tle 
tego, co się w dzisiejszej mło­
dej poezji dzieje, tom ten jest 
niewątpliwie dużej miary wy­
darzeniem literackim. Barań­
czak, 26-letni autor z poznań­
skiego środowiska, rok temu 
wydał zbiór prac krytycznych 
„Nieufni i zadufani” — będą­
cy rozrachunkiem ze swymi 
rówieśnikami. „Dziennik po­
ranny” to poetycka realizacja 
zawartych tam idei.

Cóż to za idee? Nie uciekać 
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żowych, regionalnych) progra­
mów poprawy warunków pra­
cy. Programy te ujmują wiele 
istotnych zamierzeń, również 
takich, które wynikają z wie­
loletnich zaniedbań, a nie mo­
gą być zrealizowane przez sa­
me zakłady. Chodzi m. in. o 
klimatyzację i wentylację. Pro 
gram produkcji odpowiednich 
urządzeń zabezpieczających zo 
stał opracowany wspólnie 
przez rząd i CRZZ. Dodać 
warto, że w niektórych bran­
żach (górnictwo, chemia) pro­
blemy bhp ujęto w planie po­
stępu technicznego.

Najważniejszym zadaniem 
jest teraz realizacja progra­
mów. Szerokie możliwości pil­
nowania tej realizacji mają 
ogniwa ruchu zawodowego i 
całe załogi. Wystarczy wymie­
nić taką instytucjonalną for­
mę działania jak społeczny 
przegląd warunków pracy, któ 
ry powinien być czułym sej­
smografem sygnalizującym po­
trzeby i sposób ich zaspokaja­
nia.

Interesująca i słuszna w mo­
im przekonaniu jest myśl 
skoordynowania działań na 
rzecz ochrony: pracy i natu­
ralnego środowiska człowieka. 
Może to bowiem zapewniać 
kompleksową ochronę zdrowia 
ludzi pracy — w miejscu za­
trudnienia, zamieszkania, wy­
poczynku. Trudno się przecież

KSIĄŻKA

Całym
przed światem, przed jego naj­
trudniejszymi i aktualnymi 
poblemami w estetyzm, w sie­
lankowe mitologie, w stereoty­
py. Mówić, jak pisze Barań­
czak, „jednym tchem” (to zre­
sztą tytuł jednego z wierszy, a 
także jego tomiku wydanego 
jako suplement do czasopisma 
„Orientacja”) o tym, co w 
świecie najbardziej prawdziwe 
i najboleśniejsze. Przywrócić 
poezji rangę uczestniczki ży­
cia społecznego. Być, jak po­
wiada w wierszu pod tym ty­
tułem, „całym sercem”, „ca­
łym mózgiem po stronie stron 
zapisanych”. Żądać od poezji 
najwięcej: prawdy o świecie, 
współodpowiedzialności za 
świat.

Wpływ tych idei wyraźnie

postawy
godzić z taką sytuacją, że za­
kład, który przy pomocy od­
powiednich urządzeń usiłuje 
poprawić mikroklimat w hali 
produkcyjnej, by zapobiec cho 
robom zawodowym pracowni­
ków, bez skrupułów wyziewa­
mi i spalinami zanieczyszcza 
całą okolicę szkodząc zdrowiu 
łych samych swoich pracow­
ników jeśli nieopodal miesz­
kają.

— Jak Towarzysz Sekretarz 
ocenia takie kampanie praso­
we jak „Praca bezpieczna — 
pracą wydajną"; jakich efek­
tów można się po nich spo­
dziewać?
— Pragnę podziękować kie­

rownictwu redakcji i Wam 
osobiście za podjęcie i wnikli­
we omówienie tak bardzo waż­
nej społecznie problematyki. 
W’ysoko oceniając tę inicjaty­
wę sądzę jednocześnie, że speł­
ni ona swój cel: przyczyni1 się 
do lepszego zrozumienia ko­
nieczności intensyfikacji dzia­
łań na rzecz bhp. Gorąco za­
chęcam do częstego omawia­
nia tej sprawy. Wymaga tego 
jej ranga i złożoność oraz fakt, 
że kształtowanie postaw ludz­
kich, od których tak wiele za­
leży, zresztą nie tylko w bhp, 
to kwestia długotrwałego od- 
dzilaływania ideowo-wycho- 
wawczego.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK

sercem
zaznaczył się w ewolucji ję­
zyka poetyckiego Barańczaka, 
W „Korekcie twarzy” (tomik z 
roku 1968) przemiawiał on w 
sposób wyszukany, niekiedy 
enigmatyczny. Teraz zaś mó­
wi wprost, z pasją, nie unika­
jąc brutalnie potocznych słów 
i zwrotów.

Tak jest choćby w wierszu 
„Wyciągnęliśmy właściwe 
wnioski z wydarzeń”. Wiersz 
jest pamfletem głównie na 
rówieśników — pisarzy, któ­
rych „pióra są nawet bardziej 
niż dotąd wieczne”, mimo do­
świadczeń historii, których pió­
ra przed tą historią uciekają w 
iluzję wieczności. Z kolei pam­
fletem na drobnomieszczańskie 
oportunistyczne postawy jest 
choćby wiersz „Ci, którzy je­
dzą grzanki, będą jeść sucha­
ry”. Jest ten wiersz groźnym 
ostrzeżeniem przed oportuniz­
mem: „ci, którzy biją czołem, 
będą bić w twarz”.

MARCIN BAJEROWICZ

*) Stanisław Barańczak — 
„Dziennik poranny”; Wydawni­
ctwo Poznańskie, 1972; opracował 
graficznie Wojciech Freudenreich; 
str. 82, (tom zawiera też przekłady 
autora).

SPRAWĄ, KTÓRA INTERESUJE 
NAS WSZYSTKICH zajmuje się 
na swych łamach „Życie Gospo 
darcze", drukując rozmowę Zbi­
gniewa Wyczesanego z mini­
strem łączności doc. dr Edwar­
dem Kowalczykiem. W wywia­
dzie zatytułowanym „Poczta na 
drodze do nowoczesności" mi­
nister ustosunkowuje się do sze 
regu problemów zawartych w 
pytaniach dziennikarza.

Po obszernym wstępie naświet 
lającym charakter pracy resortu 
łączności i rozmaitości usług 
świadczonych przez Pocztę lud 
ności, minister Ę. Kowalczyk 
przytacza szereg przykładów pod 
kreślających wysiłki resortu dla 
podniesienia estetyki samych 
placówek pocztowych, kultury 
obsługi klientów, a także ilustru 
je przewidywany wzrost zakresu 
usług jakimi poczta się zajmuje.

„Ogółem poczta wykonuje — 
stwierdza minister — 69 różnych ro 
dzajów usług, w tym 30 w zakre­
sie obrotu pieniężnego. (...) W sto­
sunku do roku 1970 dynamika wzro 
stu usług pocztowych wyniosła 
1971 r. 5,5 proc., w tym usług typu 
bankowego 7,2 proc. Globalne obro 
ty kasowe poczty wzrosły o 12,5 
proc. (...) W przeliczeniu na staty­
stycznego mieszkańca kraju zało­
żona wartość usług łączności na 
rzecz ludności zwiększy się z oko­
ło 81 zł w 1970 r. do ok. 111 zł w 
1975 r. i do ok. 181 zł w 1980 roku, 
czyli o ponad 150 procent”.

Na pytania zarzucające pocz­
cie niezbyt sprawne funkcjono­
wanie placówek pocztowych, a 
także przestarzały system obsłu­
gi, minister E. Kowalczyk odpo­
wiada m. in.:

„Obserwowana wysoka dynami­
ka wzrostu potrzeb zmusza do wy 
siłków w zakresie zastosowania no 
wej technologii pracy i nowej tech 
niki. W związku z tym realizowa­
ne są następujące kierunki działa 
nia: analiza prowadzona przy udzia 
1e naukowców-organizatorów i pra 
kseologów całej organizacji, a w 
tym i aparatu zarządzania resor­
tu, w celu pozbycia się reliktów 
XIX-wiecznego jeszcze często ukła 
du przepisów, regulaminów, obie­
gu dokumentacji itp., zmechanizo­
wanie prac przeładunkowych na 
dworcach pocztowych, których jest 
w kraju 84, a w tym 4 duże węzły 
dworcowe w Poznaniu, Warszawie, 
Lodzi i Krakowie, które trzeba zbu 
dować i kompleksowo zmechanizo 
wać, (...) zmechanizowanie prac w 
okienkach pocztowych, uzbrojenie 
ich w automaty i maszyny' do li­
czenia, których brak oceniany jest 
obecnie na około 7 tys. sztuk. (...) 
Dążymy do szerokiego rozwoju au­
tomatyzacji w urzędach poczto­
wych. (...) W dzielnicach mieszka­

W OBRONIE POLSKOŚCI
Dokończenie ze str. 3

litycznym i propagandowym 
ZPwN przed wybuchem II woj 
ny światowej, było zwołanie 
Kongresu Pblaków w Niem­
czech w marcu 1938 roku, któ 
ry stał się manifestacją pol­
skości ziem Opolszczyzny, Prus 
Wschodnich, Warmii i Mazur. 
W ostatnich tygodniach przed 
wybuchem wojny, każdy dzień 
przynosił Związkowi nowe cio 
sy. Zamykano polskie szkoły, 
likwidowano towarzystwa i fi 
lie związkowe, zajmowano sie 

niowych oraz na peryferiach miast 
planuje się i realizuje rozwój sie­
ci placówek nadawczych”.

Minister E. Kowalczyk, po usto 
sunkowaniu się także do pytań 
dotyczących zamiarów resortu w 
zakresie usprawnienia obiegu 
przesyłek pocztowych krajo­
wych jak i zagranicznych oraz 
problemu skarg i reklamacji, kon 
kluduje:

„Na pewno poza tym rejestrem 
znajduje się jeszcze wiele faktów 
niezadowalającej pracy poczty i 
łączności. Będziemy te fakty tropić 
i usuwać. Jednocześnie intensyw­
niej będziemy wprowadzać nowe, 
naukowe metody organizacji pra­
cy”.

„ZA CO PŁACI SIĘ STYPEN­
DIA?" zastanawia się na łamach 
„Kultury" — Jerzy Szejnoch. 
Stwierdza on we wstępie, że ci 
którzy zdają egzaminy na bar­
dzo dobrze i dobrze stanowią w 
naszych uczelniach zaledwie 10 
procent. Tyle samo bywa stu­

dentów bardzo słabych, którzy 
wcześniej czy później odpada­
ją-

„Ton natomiast każdej uczelni — 
pisze autor — nadają studenci prze 
raźliwie przeciętni, najczęściej prze 
ciętnością z wyboru, mierni, bez 
ambicji, a właściwie powodujący 
się jedną jedyną ambicją: otrzy­
mać stopień „państwowy”, czyli 
operując gwarą studencką, po pro 
stu trójkę, warunek kontynuacji 
studiów”.

I dalej:
„Przyczyn tego stanu rzeczy jest 

bardzo wiele 1 szukać by ich nale­
żało także poza środowiskiem aka 
demickim, w ogólnych mechaniz­
mach naszego życia spoleczno-gos 
podarczego, również w tym wszys 
tkim co określamy jako politykę 
zatrudnienia i oceny kadr. Student 
nie jest przecież tak zupełnie wy 
łączony z życia, ma oczy i uszy 
otwarte. Wie doskonale, że póź­
niej w pracy nikt mu do dyplomu 
nie zajrzy, o oceny nie zapyta. 
Czasem, być może, liczy na za­
pobiegliwego tatusia”.

Jest zatem, prócz innych za­
biegów, skuteczną dźwignią by 
obecny stan zmienić, m. in. sy­
stem przydzielania stypendiów, 
na które państwo wydaje rocz­
nie niebagatelną kwotę ponad 1 
mld złotych.

„Ale czy ta pomoc — zapytuje 
Szejnoch — a myślę głównie o sty 
pendium pieniężnym, ma być je­
dynie świadczeniem społecznym, 
czy też powinna spełniać także i

dziby zarządów Związku, aresz 
towano działaczy. Działalność 
organizacji powoli zamierała; 
wreszcie dekret z 4 września 
1939 roku zabronił jakiejkol­
wiek pracy wszystkim polskim 
związkom i stowarzyszeniom.

Siedemnastoletnia praca, co 
dzienna, ofiarna, prowadzona 
w trudnych warunkach, bez 
bliskich perspektyw na uzyska 
nie zwycięstwa, była jedną z 
zasadniczych przyczyn które 
zdecydowały o tym, że niemiec 
kie plany zlikwidowania odręb 

inne funkcje? Nawet przy opraeo 
wywaniu ostatniej, z 1969 roku, re 
formy systemu stypendialnego, za 
pomniano, mimo zapowiedzi, że 
stypendium może a chyba także 
powinno, spełniać funkcje wycho­
wawcze. Być nagrodą za dobrą nau 
kę i bodźcem do niej”.

Rozszerzając w dalszej części 
artykułu tę myśl autor pisze:

„Należałoby postulować wprowa 
d zenie w naszym szkolnictwie wyż 
szym dwóch form stypendiów — 
socjalnego i premii. Stypendium 
socjalne przyznawane byłoby w 
oparciu o wyłącznie kryteria ma­
terialne oraz ideowo-moralne i po 
winno zapewnić minimum utrzy­
mania. (...) Natomiast począwszy 
od II semestru I roku studiów, stu 
denci winni mieć prawo uzyska­
nia premii wypłacanej łącznie ze 
stypendium socjalnym”.

Obszerny wywód motywujący 
przytoczony wyżej wniosek autor 
podsumowuje:

„Obecny system rozdziału porno 
cy materialnej dla studiujących 
trochę się przeżył i domaga się ko 
rekty. Uwaga ta dotyczy także sty 
pendiów fundowanych, które co­
raz wyraźniej przestają spełniać 
funkcje im przeznaczone. Wydaje 
się, że naczelną dewizą ewentual­
nych korekt obecnego systemu sty 
pendialnego będzie, iż stypendium 
zabezpiecza warunki studiów mło­
dzieży niezamożnej, ale także przy 
czynią się do podnoszenia wyni­
ków nauczania i sprawności stu­
diów”.

DWUTYGODNIK „RUCH MU­
ZYCZNY" drukuje artykuł pt. 
„Pro Sinfonlca" — Ruch mło­
dych miłośników muzyki". Rzecz 
cała o tymże ruchu pod egidą 
poznańskiej Filharmonii. W pu­
blikacji tej jeden z autorów — 
Bohdan Pociej stwierdza m. in.:

„Zdumiewają osiągnięcia „Pro 
Sinfonica”. Jest w tym ruchu coś 4 
porywająco konstruktywnego. Jest 
tu — u podstaw i w rdzeniu sa­
mym — istotny pierwiastek h u- 
m a n i t a s. Bo równocześnie ruch 
ten każę myśleć o starych źród­
łach, o pięknych i rozległych tra­
dycjach „wychowywania przez mu 
zykę”. Tradycjach sięgających p a i 
d e i, czyli owej nieprześcignio- 
nej po dziś dzień koncepcji har­
monijnego i rozumnego kształto­
wania dusz i ciał ludzkich u staro 
żytnych Greków. (...) A dalej w 
średniowieczu, w pismach najświet 
niejszych myślicieli — ileż uwag 
o uszlachetniającym (a więc d o- 
b r y m) działaniu muzyki na czło 
wieka... I ta myśl o muzyce-dobro- 
czyniącej poprzez uszlachetnianie 
charakterów, ta myśl-intencja ety­
czna przewija się skroś różne syste 
my estetyczne, skroś całą muzy­
czną twórczość, aż po dziś dzień. 
Ta myśl właśnie dzisiaj kulminuje 
w poznańskim ruchu „Pro Sinfo­
nlca”.

LEKTOR

ności narodowej Polaków w 
Niemczech nie zostały zreali­
zowane. Jednocześnie działal­
ność Związku, który jednoczył 
w swych szeregach przeważnie 
robotników i chłopów przyczy 
niła się do podtrzymania pol­
skości odwiecznych ziem pia­
stowskich Opolszczyzny i Po­
morza, Warmii i Mazur. Z je­
go szeregów wyrosła również 
cała plejada ofiarnych i odda­
nych działaczy, którzy swym 
życiem i pracą manifestowali 
polskość Ziem Zachodnich i 
Północnych oraz podtrzymy­
wali wśród ludności wiarę w 
ich powrót w granice Macie­
rzy.

TADEUSZ BARTKOWIAK

SZCZĘ^LI»ME

Poziomo: 1. działacz polskie­
go i niemieckiego ruchu robot 
niczego, jeden z założycieli 
SDKPiL, 4. bohater Eneidy, 9. 
czwarty przypadek, 10. na wy­
stawie, 11. księga wszelkich mą 
drości. 17. kandydat na du­
chownego, 18. hiszpańska na­
zwa sił zbrojnych. 19. niszcze­
nie drobnoustrojów w płynach 
przez podgrzewanie, 26. miasto 
powiatowe w woj. poznańskim, 
27. zakład produkcyjny, 28. wę 
gierski step, 29. Fiedler.

Pionowo: 1. pastylka. 2. cho­
dzi bez butów, 3. hobby, 5. roz 
paczająca matka po stracie 
dzieci, zamieniona w plączącą 
skałę, 6. znani włoscy lutnicy, 
7. nagły przypływ entergii, 8. za 
firanką, 12. miasto, w którym 
Niemcy w 1915 r. zastosowali 
ga^y trujące, 13. opera Delibe- 
sa, 14. projekty, zamierzenia, 
15. smętna pieśń ukraińska. 16. 
kłopoty, opresja. 20. na prze­
syłce, 21. treść słowna wypo­
wiedzi lub utworu, 22. tył 
statku. 23. jedno z mineral­
nych źródeł Krynicy. 24 polski 
piosenkarz, 25. przed niestrze­
żonym przejazdem.

Pomiędzy Czytelników, któ-

rzy do dnia 1 września br. na- 
deślą poprawne rozwiązania, 
rozlosujemy 3 bony książko­
we po 50 zł. Przy adresie pro­
simy dopisać: Krzyżówka nr 24.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 12 PZU

Poziomo: frytki, sobota, re- 
sorpcja, dren, auto, makak, 
bnuca, ugoda, Diana, klops, 
„Tosca”, reja, „Aida”, aplika­
cja. emisja, Adrian.

Pionowo: Fredro, tren, iko­
na, sepia, baja, Aurora, reputa 
cja, autonomia, Marat, Kulka, 
dorsze, szatan, Apis, ajer.

Hasło: Przezorny zawsze
ubezpieczony.

Bony towarowe ufundowane 
przez PZU wylosowali:

1. Bon towarowy wartości 250 
zł — Andrzej Piasecki — Po­
znań, ul. Grunwaldzka 15 m. 7.

2. Bon towarowy wartości 150 
zł — Ewa Bazyli — Luboń 3, 
ul. fcabikowska 62 H m. 6.

3. Bon towarowy wartości 100
zł Halina Frankowska
Poznań, ul. Marchlewskiego 48 
m. 6.

Nagrody wysyła PZU.

Książę przesunął palcem po nosie — znaczy się skok?
Mały wyciągnął szyję z granatowego kołnierza kurtki i o- 

bjął ich obu za ramiona.
— Skok? To ja z wami!
— Skok — powiedział Heniek. Nad czym się było jeszcze 

zastanawiać? Jeżeli Anioł zabawia się z Martą, to dlaczego 
oni mają być gorsi? Jest sobota. Dzisiaj już nikt nie przyje- 
dzie do Nalepówki. W razie czego pow>ie się, że przenocowali 
u sołtysa.

W połowie drogi dogoniły ich sanie. Książę usiłował scho­
wać za siebie worek z ich wieczorowymi strojami. Heniek 
skulił się odruchowo.

— Ty też?! — zauważył go jednak Anioł i k^zaf pakować 
się do sań. i

Mały zrobił wdzięczną minkę pluszowego misia.
— My tak dla sportu, piechotą, magistrze!

/ — Wsiadać!
Sołtys poprawił kapelusz na głowie, pokiwał się i zaczął 

gramolić się do sań — jak proszą, nie można odmawiać.
Marta zagryzła wargi. Miała /^różowione od wiatru policz­

ki; przysunęła się bliżej Anioła, aby zrobić miejsce na ławce. 
Chłopcy powskakiwali, gdzie, kto mógł, Wiciśląk strzyknął śli­
ną i ruszyli dalej.

Heniek stał na płozie tuż za plecami Anioła. Ten obejrzał 
się z uśmiechem, jak gdyby chciał powiedzieć coś serdeczne­
go. Heniek wstrzymał oddech. Wystarczyłoby chyba jedno 
krótkie: „przepraszam". Anioł poklepałby go wtedy po ramie­
niu lub zrzuciłby mu czapkę z głowy i wszystko skończyłoby 
się na śmiechu, lecz Marta była szybsza. Zauważył jej dłoń

w skórzanej rękawiczce, jak dotyka jego ramienia I Anioł 
(jakże musiał być cztąjny i wyczekujący, bo ta dłoń była jak 
motyl) odwrócił się.

Dopiero we wiosce zainteresował się znowu nimi. — Żeby 
to, żeby tamto! — wykrzykiwał nad skórzaną czapeczką Marty 
i wyciągnął na pożegnanie rękę do sołtysa. W ostatniej chwi­
li zauważył worek.

— Co to takiego?
Księciu wyciągnął się już tak dość długi nos.
— Narzędzia — rzucił półgłosem Mały i Marta zawołała:
— Autobus!
To ich uratowało. U sołtysa rozstali się z Wiciślakiem. He" 

niek wziął go na stronę:
— Roboty tu do diabła i z powrotem. Gdyby co, to wiesz, 

jak masz mówić. Nocujemy tutaj.
I rzeczywiście, nie próżnowali. Sołtys komenderował. Wie­

dział wszystko, co i jak trzeba, tylko ten cholerny kołowrót w 
głowie (i syn w mieście — podpowiadał Mały), a było trochę 
łażenia po drabinach, kucia w murze, cementowania.

— Gdyby pan tak małą zaliczkę...? — Książę zadarł nos. — 
Ciąg dalszy nastąpi za dwa dni.

— Z płaceniem również — zachichotał szatańsko sołtys, 
ale dał każdemu po dziesiątce.

Książę zamyślił się, przyglądając się podoblźnie Kościuszki.
—- Wobec tego jedziemy do Grodziska nadać to-tka.

śmiechu, a kie-Sołtysowi przeszła natychmiast ochota do 
dy Mały powiedział o pozostawieniu łachów 
lusz na czoło.

— Ja o niczym nie wiem.
Przy podziale spodni wybuchł spór, który

nacisnął kape-

z nich wyższy.
Heniek twierdził, że co najmniej o półtora centymetra prze* 
wyższa wzrostem Księcia. Książę, że jest właśnie na odwrót. 
O półtora centymetra we włosach, ale nie w nogach. Mały 
korzystając z zamieszania, zapinał już na sobie granatową 
kurtkę ze złotymi guzikami. Książę ściągnął mu ją z grzbietu, 
lecz mimo to żaden z nich nie był zadowolony ze swego wy­
glądu. Zrezygnowali z autobusu. W środku wsi w tych niemal 
cyrkowych strojach? To było zbyt ryzykowne. Poza tym szko-
da było forsy.
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RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM 1: 

Fala 1322 m; 7.30 W rannych pan 
loflach; 9.05 „Fala 72”; 9.15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci młodszych: „Wędrówki 
pingwina Pik-Poka”; 10.20 „Fakty 
i takty”; 11 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich z Monachium; 11.40 
„Anegdoty i fakty”; 12.15 Wesoły 
autobus; 13.15 Jazz lekki, łatwy i 
przyjemny; 13.35 Rumuńskie pieś­
ni i tańce ludowe; 14 Kompozytor 
(przyszłego) tygodnia; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Koncert życzeń; 
16.05 Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych; 16.20 
Transm. z XX Igrzysk Olimpij­
skich; 18 Komunikaty Totalizato­
ra Sport, i wyniki reg. gier licz­
bowych; 18.08 Radiowa piosenka 
miesiąca; 19 Kabarecik reklamo­
wy; 19.15 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich; 19.53 Dobranocka; 
20.20 Wiadomości sportowe; 20.30 
„Matysiakowie”; 21 Radiowy mag. 
przebojów; 21.30 Radiokabaret; 
22 Transm. z XX Igrzysk Olim­
pijskich; 23.10 Koncert życzeń od 
słuchaczy polonijnych; 0.10 Pro­
gram nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielko­
polska niedziela; 11.30 Magazyn lot 
niczy; 12.30 Poranek symfonicz­
ny; 13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 15 Wakacyjny Teatr: 
„Baśń jeziora Dąbie”; 15.30 Na 
ekranach świata; 15.45 Z księgar­
skiej lady; 15.59 Wyniki „Kozioł­
ków”; 16.30 Koncert chopinowski 
z nagrań A. Braiłowskiego; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźw.; 17.30

,p5o?enek: 18 Teatr PR; 
is.45 Melodie rozrywkowe; 19 wia 
domosci i fel. aktualny; 19.15 ple 
biscyt grającej szafy; 19.45 Woj­
sko, strategia, obronność; 20 Ma­
gazyn lit.-muzyczny: „Zaprosze­
nie w Bieszczady”; 21 Transm. z 
xx Igrzysk Olimpijskich; 21.50 
10 minut z M. Legrandem; 22.05 
Ogólnopolskie wiad. sport, i wy­
niki Toto-Lotka; 22.35 Niedzielne 
spotkania z muzyką; 23.40 Wiad 
olimpijskie.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30 
8.30. 12.05, 17, 22, 23.50.

PROGRAM III; UKF 60,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
1 49 m; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Ulica nadbrzeżna” — pow ; 
9.10 Grające listy; 9.35 „W Wi­
grach i nad Wigrami”; 10 ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy; 
11.25 B. Bartok — II koncert for­
tepianowy; 12.05 „Daleka jest dro 
ga do Tipparary” — słuch.; 12.30 
Między „Bobino” a „Olimpią”; 
13 Tydzień na UKF-ie; 13.15 Z klu 
bów i kabaretów Warszawy; 13.35 
Spotkanie nie tylko z gwiazdą; 
14.05 Brazylijskie songi Edu Lo- 
bo; 14.20 „Peryskop” — przegląd 
tygodnia; 14.45 Z klubów i kaba­
retów Krakowa; 15.10 Muzyczne 
premiery; 15.30 Krzyżówka radio­
wa; 15.50 Zwierzenia prezentera; 
16.15 „Wieczór u Jadwigi” — ba­
wimy się ze studentami; 16.45 Z 
klubów i kabaretów Wrocławia; 
17.05 „Ulica nadbrzeżna” — pow.; 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 Jazz 
z Karlemu; 18 Rozmowa o fil­
mach; 18.15 Polonia śpiewa; 18.30 
Mini-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; 19.05 „Powo­
łanie” — słuch.; 19.35 Kronika 
Asocjacji Haąaw; 20 Wycieczki hi 
storyczne — gaw. prof. dr H. Sam 
sonowicza; 20.10 D. Ojstrach na 
Festiwalu im. Enescu; 21.06 „Ga- 
zela dla Arpenik” — wiersze Egi

sze Czarenca; 21.27 Płyty nasze i 
naszych przyjaciół; 21.50 J. F. 
Haendel: „Muzyka na wodzie”; 
22.08 The Rolling Stones; 22.20 Wi 
zerunki ojczyste; 22.35 Ta ostatnia 
niedziela... wakacji; 23.05 Muzyka 
nocą; 23.50 Śpiewa Yovanna.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.11 Muzyka rozrywkowa; 8.30 
Koncert życzeń; 8.45 W kilku sło­
wach, w kilku taktach; 9 Wakacje 
z muzyką; 10.05 „Bajdy na reso­
rach” — pow.; 10.25 Z muzyki kia 
sycznej; 11 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich; 12.25 Jazz znad 
Odry; 13 Z życia ZSRR; 13.20 Aud. 
z cyklu: „Wieś tańczy i śpiewa”; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
„Pan Piotr i jego zegary” — rep.; 
14.20 F. Mendelssohn-Bartholdy — 
Hebrydy — uwertura konc.; 14.30 
Przegląd beatowy; 15.05 Radioferie 
na szlaku letniej przygody: 16.05 
Transm. z XX Igrzysk Olimpij­
skich; 18.05 Popołudnie z młodoś­
cią; 18.50 Muzyka i Aktualności; 
19.15 Z księgarskiej lady; 19.30 
Transm. z XX Igrzysk Olimpij­
skich; 20.30 Miniatury rozrywko­
we; 20.45 Kronika sportowa; 21 
Naukowcy — rolnikom; 21.30 Ze­
spół Dziewiątka; 22 Transm. z 
XX Igrzysk Olimpijskich; 23.15 
Koncert życzeń miłośników muzy­
ki poważnej; 23.40 Bela Bartok — 
II Sonata na skrzypce i fortepian; 
0.10 Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Problemy i dys­
kusje; 8.45 Kwadrans dla pianis­
tów; 9 Śpiewa A. Dąbrowski; 9.10 
Cykl: „Sztuka dyskutowania”; 
9.20 Muzyczny non stop; 9.35 Ko­
biece ABC; 10.05 Muzyka Wietna­
mu; 10.25 „W Jezioranach”; 10.55

Kompozytor tygodnia — I. Pade­
rewski; 13 Czas dobrych gospoda 
rzy; 13.25 Magazyn dla kobiet; 
13.40 „Pamiętnik lancetem pisany” 
— wspom. dr P. Wiktorskiego; 
14.05 Z kompozytorskiego albumu 
Franza von Suppe; 14.25 z płyto­
teki Czerwonych Gitar; 14.45 
„Przejście przez dżunglę” — pow.; 
15 B. Britten — Wariacje na te­
mat Franka Bridge’a; 15.30 Przy­
gody z piosenką: D. Rinn i B. Czy 
żewskiego; 17.25 Poznański kon­
cert życzeń; 17.55 Radioexpress; 
18.05 Zapomniane głosy; 18.20 „S^n 
da” — dźw. przegląd ekonom.- 
społeczny; 19.15 „Tajemnice prze­
szłości języka”; 19.31 Teatr PR — 
Studio Współczesne: „Podróże bez 
powrotu” — słuch.; 20.10 F. Liszt 
— Węgierska Msza Koronacyjna; 
21 Transm. z XX Igrzysk Olimpij 
skich; 21.50 Notatnik kulturalny; 
22.33 Wspomnienia przy muzyce; 
22.50 Nowinj' i nowinki muzyczne; 
23.05 Melodie letniego wieczoru; 
23.40 Wiadomości olimpijskie.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Muzyczna poczta UKF; 
8.35 Mój magnetofon; 9 „Ulica nad 
brzeżna” — ode. 17 pow. H. Stein 
becka; 9.10 Isaac Albeniz — „Ibe 
ria”; 9.30 Nasz rok 72; 9.45 Pocz­
tówka dźw. z Madrytu; 10.05 Było 
drumlistów wielu; 10.15 „Corrida” 
— rep.; 10.35 Wszystko dla pań; 
11.45 „Podróże z moją ciotką” — 
ode. 8 pow. G. Greene’a: 12.25 Za 
kierownica; 13 Na poznańskiej an 
tenie: 15.10 Album muzyki uniwer 
salnej; 15.30 N + T — czyli nowo 
czesność i technika; 15.45 Rolling 
stonsi wczoraj; 15.55 C. Ch. E. 
Bach — Koncert d-moll na flet i 
ork.; 16.20 Rollingstonsi dziś; 16.30 
Flet — instrument jazzowy; 16.45 
Nasz rok 72; 17.05 „Ulica nadbrzeż

na” — ode. 18 pow.; 17.15 Mój 
magnetofon; 17.40 Fotoplastikon — 
Afryka; 18 Muzyka dni olimpij­
skich; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Pieśni staroangielskie; 
19.05 Powieść w wyd. dźw.: „Zło 
ta strzała” — J. Conrada; 19.35 
Groch z... muzyką; 20 Czas teraź­
niejszy i przeszły; 20.15 C. Brown, 
S. Getz i... smyczki; 20.30 Z dru­
giej strony Tatr; 20.50 Blues rock 
W. Skowrońskiego; 21 Nie czyta­
liście — to posłuchajcie; 21.20 Ro 
manse znad Wołgi i Sekwany; 
21.45 J. S. Bach — Pasja wg św. 
Mateusza; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Bemibek; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Poetyckie no­
wości Ossolineum; 23.05 Collegium 
Musicum — P. Czajkowski — Se 
renada C-dur op. 48 na ork. smycz 
kowa; 23.50 Śpiewa T. Woźniak.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.10 — TV Kurs Rolniczy; 8.45 — 
Przypominamy, radzimy; 8.55 — 
Blok olimpijski (kolor) Mona­
chium; 10.40 — „Podwójny Nel­
son” — film z serii „Stawka więk 
sza niż życie”; 11.35 — „W kręgu 
mistrzów sztuki” — Zapomniany 
malarz lotaryński; 12.05 — Dzien­
nik; 12.30 — Śpiewa i tańczy Ze­
spół Politechniki Warszawskiej; 
12.50 — PKF; 13 — Przemiany; 
13.40 — Dla dzieci — J. Wilkowski 
„Chwile grozy i uśmiechu” z se­
rii „Ula i Świat”; 14 — Blok olim 
pijski (kolor) W-wa — Mona­
chium; 15.30 — „Piórkiem i wę­
glem”; 15.55 — „Wielka Gra” — 
Teleturniej; 17 — Blok olimpijski 
(kolor) W-wa — Monachium; 19.30 
— Dobranoc i dziennik; 20.10 — 
„Wielki napad” — ode. III pt.

„Wyborowy strzelec” — film seryj 
ny prod. angielskiej; 21 — Blok 
olimpijski (kolor) W-wa — Mona­
chium; 0.45 — Program na ponie­
działek.

PROGRAM II: 15.30 — Dla mło­
dych widzów: „Parasol wuja Fili­
pa”; 16 — „Złota nuta” — pro­
gram rozr. TV NRD; 17.35 — „Ja­
cy jesteśmy Polacy — Melchiora 
Wańkowicza — próba odpowiedzi” 
— ode. IX; 18 „Niewinni czaro­
dzieje” — fab. film polski; 19.30 — 
Dobranoc i Dziennik; 20.10 — „Hi­
storia z tej ziemi” — „Sekreta far 
macji”; 20.40 — „Ej, redykoł se 
baca” — Zwyczaje i obrzędy ode. 
IV; 21.05 — „Jak się pozbyć Helen 
ki” — fab. film CSRS (16 1.); 22.15 
W saloniku Chopinów na Kraków 
skim Przedmieściu. Reż. — B. 
Augustyniak.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
9—10 — Kronika Olimpijska (ko­
lor); 14 — Blok olimpijski (kolor 
W-wa — Monachium); w przerwie 
ok 17 — Dziennik; 19 — „W cie­
niu szmaragdowego Buddy” — re 
portaż filmowy; 19.15 — Reklama; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 
— Letni Przegląd Teatru TV — F. 
Duerrenmatt: „Jesienny wieczór”. 
Przekład — D. Żmij. Reż. — L. 
F^nć. Scenografia — W. Sieciń- 
ski. Realizacja TV — I. Sobierska. 
Oprać, muz. — I. Wodiczko; 21—1 
— Blok olimpijski (kolor — W-wa 
— Monachium); w przerwie ok. 
22.10 — Dziennik.

PROGRAM II: 18 — „Co na ta­
lerzu” — program ekonomiczny; 
18.30 — „Malarz Jurij Kugacz” — 
program oświatowy; 18.45 — „Eure 
ka” — magazyn pop.-naukowy; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20.05 
— „Ceppelia” — balet Leo Deli- 
besa — program TV CSRS; 21.15 — 
24 godziny; 21.25 — „Natura cuda 
czyni” — fab. film CSRS.

Cl Praca Nauka
Kobiety do prac 
skich — zatrudni 
malarski. Oferty 
sa“. Grunwaldzka 
23021g.

malar- 
zakład 
„Pra- 

19 dla

Kaletnik (kaletniczka) do 
pracowni torebek dam­
skich potrzebny. Poznań, 
Bohaterów Westerplatte 3
(Górczyn). 22702g

Gosposię lub pomoc do­
mową w średnim wieku — 
zatrudnię zaraz. Zgłosze­
nia : Kościuszki 101 C m.

Murarza i pomocników — 
przyjmę na stałą pracę. 
Tel. 434-20, po godz. 17.

22729g

Sprzedam okazyjnie Lam 
brettę 150 Ld. Tel. 403-99. 
_________________ 22901g
Okazja! Sprzedam Lam- 
brettę 150. Oglądać po go­
dzinie 16, Św. Trójcy 11 
m. 2. 21799g

Sprzedam Syrenę 103. Lu­
boń, ul. Dworcowa 13.

22241g
Sprzedam Citroena ID-19, 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Strzałowa 2/5, 
tel. 542-65. 19145g

Sprzedam okazyjnie samo 
chód Moskwicz 407, w do 
brym stanie. Poznań, Wiel 
ka 27, Chrapan, telefon 
562-34. 22954g

e Lokale

Nieruchomości
Kupię kawalerkę, mały 
domek. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19550gpr.

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w 
ul. Kościuszki 57 — telefon 548-47

Poznaniu,
i 594-86

4. ni p. 21504g

Pomoc domową do 3-let- 
niego dziecka przyjmę. 
Kasprzaka 5 m. 8. 22749g

Nutrie — szafiry, standar 
dy hodowlane, sprzedam. 
Puszczykowo, Klonowa 2. 
_________ 21842g

Tanio sprzedam samochód 
Warszawa M-20, po remon 
cie. Wojciechowski, Mosi­
na, ul. Grabowa 1 — o-

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe 3-pokojowe. O-
ferty „Prasa”. Grun-

Potrzebna pomoc do ma­
łego dziecka. Tel. 671-582. 

 21834g
Retuszer portrecista, sta. 
łe zajęcie, potrzebny. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 23009g.
Opiekunka do dziecka, po 
trzebna zaraz. Warunki 
bardzo dobre. Poznań — 
Wójtowska 21, po 16.

22422g
Dziewiarka oraz pani do 
zszywania swetrów — po­
trzebna. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 22628g

Uczniów (16 lat), przyj- 
mie Warsztat Slusarsko- 
Mechaniczny. Jan Kowal­
ski, Poznań, Wroniecka 
2Ł 22766g
Tokarz na stałe oraz ślu­
sarz, po godzinach, po­
trzebni. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22765g.
Ucznia przyjmę. Elektro­
mechanika pojazdowa, ul. 
Zofii Nałkowskiej 5.

22764g

Sprzedam ciągnik Zetor 
25 K, z pługiem. Franci­
szek Łoza, Jasin, k. Swa-

grodnictwo. 22578g
waldzka 19 dla 20965g.

Sprzedam 10 ha ziemi. — 
Majchrzak, Czerwonak.

/ 21827g

rzędza. 22726g
Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową.' Jakub Błoch — 
Przecław, poczta Pamiąt­
kowo, pow. Szamotuły.
_________  22796g
Cegłę rozbiórkową oraz 
budulce — sprzedam Ul.
Kaliska 13. 22804g

Garaż wynajmę, sprzedam 
samochód nowy Syrena 
104. Wiadomość tel. 672-935 
___________ 22821g 
Sprzedam Skodę 1000-MB. 
Przeźmierowo, Piaskowa 
7.22653g
Volkswagena do 30.000 zł, 
kupię zaraz. Tel. 712-46.

22676g

Małżeństwo poszukuje po 
koju, pokoju z kuchnią. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19549gpr.

Poszukuję lokalu na ma­
gazyn malarski. Oferty :— 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21820g.

Akordeon niemiecki 80— 
120 basów, sprzedam. Koś

Sprzedam dwie parcele 
pod dom bliźniaczy — w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 22634g

Zebrania 
kursy

• III

organizuje kursy 
kroju i szycia oraz modelowania 
(roczne dla młodocianych).

informacyjne dla kandydatek na te 
odbędą się w następujących terminach:

Potrzebny krawiec — 
krawcowa do szycia pła­
szczy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22600g

Pracownika z praktyką 
na prasę mimośrodową — 
przyjmę. Poznań. Głogow 
ska 159, telefon 679-166.

22755g

cielna 50 m. 17. 22874g
Sprzedam spiesznie wzma 
cniacz 100 Wat. Osiedle 
Jagiellońskie 1 m. 7.

22159g

Syrena 104, stan bardzo 
dobry, przebieg 28 tys. km 
cena 45.000,—. Póznań — 
Świerczewskiego 44 m. 1.

22670g
Sprzedam Warszawę zmo 
dernizowaną. Kościuszki 
82 m. 3a. 22838g

Małżeństwo — członkowie 
spółdzielni, poszukuje mie 
szkania. Tel. 568-91.

21787g
Uczennicom młodszym po 
kój Wynajmę (Rynek Ła­
zarski). Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22071g.

Krawca do szycia płaszczy 
oraz krojczego, zatrudni 
zaraz Pracownia Krawiec­
ka. Poznań. Stalingrad?ka

Potrzebni: czeladnik i u- 
czeń instalacji sanitarnej 
i c. o. Poznań, ul. Matej­
ki 46 m. 12, zgł. godz. 16—
18. 22825g

31. 22599g
Potrzebna opiekunka do 
6-miesięcznegp dziecka.1 — 
Poznań. Osiedle Przyjaź-

Szlifierz - polemik na bar 
>. dzo. dobrych warunkach, 
potrzebny. Telefon 716-35.

I 22840g

ni 5 m. 83. 22656g
Pracownika do produkcji 
pustaków, nrzyjrnie Beto- 
niarnia. Poznań. Kamie- 
nlcka 7, Junikowo.
_ 22669g

Fryzjer męski potrzebny, 
nosada stała. Zgłoszenia: 
Poznań. Głogowska 116 
m. 2. 22661g

Malarzy zatrudnię. Szy- 
j perska 3 m. 5, tel. 538-88,
( godz. 17—19. 22869g
Potrzebna pomoc do dziec 
ka. Ul. Swiętosławska 9,
Sierakowski. 22857g

MODELKI
Przyjmę pana na 1-osobo- 
wy pokój z wygodami. 
Ul. Dąbrowskiego 328a.

22645g

ładne, o dobrych włosach (średnia długość) 
MOGĄ SIĘ ZGŁOSIĆ

we wtorek, dnia 29. VIII., godzina 19.
Cech Rzemiosł Różnych Poznań,

ul. Marchlewskiego 108/112
(gmach Izby Rzemieślniczej) pok. 19, I p.

7250-K1

Pana i panią, pracujących 
przyjmę na wspólne po­
koje. Ul. Grunwaldzka 316

22678g

Gospodarstwo rolne przyj 
mie nracownika z pełnym 
utrzymaniem. Matysiak — 
Poznań, ul. Starołęcka 184.

226772

Ślusarza lub przyuczone­
go do galanterii metalo­
wej przyjmę. Telefon 
716-35. 22839g
Spawacza zatrudnię. Po­
znań, Chlebowa 14.

22891g

** Kupno W Sprzedaż

Szynszyle wysokiej klasy, t Warszawę M-20, stan ide- 
klatkąmi, z powodu prze alny, sprzedam. Garbaty 
prowadzki, sprzedam. Wy j 39 m. 9, godz. 9—10.
jątkowa okazja. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22832g.
Sprzedam pianino. Tel.
506-74. 22740g

Sprzedam domek z ogro­
dem i domem gospodar­
czym w Luboniu przy ul. 
Niezłomnych 27. Oglądać 
można w niedzielę od go­
dziny 13—19, w dni pow­
szednie od 16—19.

22685g

Domek 
wyłączony.

jednorodzinny,
cały

telefon, budynek
wolny, 
gospo-

darczy, duży ogród w Sta
rołęce 
561-43.

sprzedam. Tel.
22781g

Sprzedam ogrodzona dział 
j kę z drzewami owocowy- 
j mi 2.000 m! przy ul. Za- 
। kopiańskiej, w Poznaniu, 
, z prawem zabudowy dwu- 
| rodzinnej. Oferty „Prasa” 
i Grunwaldzka 19 dla 22779g

Panów lub panie, przyjmę 
] na pokój. Ul. Grunwaldz
ka 229. 22709g

Panienki pracujące, przyj 
mę na pokój. Rocha 20, 
przy przystanku „Serafi- 
tek”. 22699g

i Poszukuję lokalu handlo- 
I wego. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22770g

Sprzedam działkę 600 m*, 
z prawem budowy, Żabi- 
kowo, blisko autobusu. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22768g

Sprzedam działkę z zabu­
dowaniem 5.539 m!, w oko
licy Poznania,
się

nadającą
na ogrodnictwo lub

stopnia — 
w poniedziałek, 
stopnia — 
we wtorek, 
stopnia — 
w środę,

Informacji o kursach 
sekretariat Ośrodka 
WZDZ w Poznaniu, 
w godzinach od 8 do

28 sierpnia br. — godz. 8

29 sierpnia br. — godz. 8

30 sierpnia br. — godz. 8 
udziela i zapisy przyjmuje

Szkolenia Zawodowego 
ul. Kościuszki nr 57 — 

20. 7203-K1

Instytut Naukowy w Warszawie
ZAKUPI LUB WYNAJMIE

WILLĘ W POZNANIU.
Pożądane śródmieście Poznania lub 
punkt z dobrą komunikacją miejską.

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 22623g.

ZAWIADAMIAMY P. T. KLIENTÓW, 
że po inwenturze wznowi swą działalność

SKLEP KOMISOWY

Kobiety do pracy w oaro 
dzie. notrzebne zaraz. Ro 
cha 20 — Baranowska. 

22698g
Samodzielnego stolarza me 
blowego. przyimę. Prze- 
pióra. Wawrzyniaka 15. 
lub Dąbrowskiego 46 m. 6. 

22682g

Kupię stary model kolej­
ki elektrycznej, wagony, 
lokomotywy najchętniej 
Marklin lub Bing. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
rila 22746g.

Junaka oraz przyczepkę 
motocyklową MZ 250 — 
sprzedam. Hibnera 17 m.
8. 22562gpr

____________________ 22783g
Sprzedam korzystnie War 
szawę M-20. Zduny, ul. 
Wrocławska 24. pow. Kro 
toszyn, od godz. 17—21.

__________________ 649p
Moskwicz 412 nowy, sprze 
dam. Wiadomość: tel. Ko 
strzyn Wlkp. 21 lub 43. od

Kupię lub wydzierżawię 
lokal nadający się na za­
kład fryzjerski. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22782g.

hodowlę. Informacja: Po­
znań, Arciszewskiego 29 
m. 107. 22824g 
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 7-izbowy, c. o., wo 
da, ogród, garaż, budyn­
ki gospodarcze, k. Jaro­
cina. Witaszyce, ul. Szkol
na 5. 22831g

Kupię traktor Ursus C- 
28 - 25. Borowczyk. Dabro 
wa. poczta Palędzie. pow.

Wózki dziecięce, głębokie, 
składane, modele szwedz­
kie, oszklone spacerówki, 
poleca wytwórnia Orzesz-
kowej 13. 20504g

godz. 7—15. 22830g
Sprzedam przyczepę do 
samochodu Warszawa. Lu 
boń 3. ul. Żabikowska 62 I
m. 23. 22841g

Pana uczącego się przyj­
mę na wspólny pokój. 
Dzierżyńskiego 75 m. 19, 
wiadomość po 18. 22801g

Student I roku, poszuku­
je pokoju jednoosobowe­
go w śródmieściu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22819g.

Sprzedam parcelę 1.257 m* 
z domkierrfi nadającym 
się do zamieszkania lub 
na inny cel. Luboń 1, ul. 
Krótka 6. z Dębca auto­
bus 81, drugi przystanek. 
____________  22850g

Doświadczony, sumienny 
palacz, dozorca — potrzeb 
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 22681g.

doznań. 22757g • Samochody

Pomoc domowa, potrzeb­
na. Chudoby 16 m. 6.

22890e

Kupię 2.000 sztuk rozkrze 
wionych sadzonek goździ­
ków. Kościan, Bernardvń
ska 25. 22810g

Trabant 601 z 1971 r. — 
sprzedam. Wiadomość: te­
lefon 646-68, godz. 17—18.

22951g

Syrenę 103, tanio sprze­
dam. Małeckiego 35 m. 13. 

22858g
Sprzedam Wartburga stan 
idealny. Poznań, Senator-
ska 2. 22882g

Odstąpię lokal na pracow 
nię. Czerwonej Armii. O-
ferty Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 22827g.

Doświadczony, sumienny 
palacz - dozorca potrzeb­
ny. Zamiana mieszkania.

Sprzedam Jawę 250. stan 
bardzo dobry, Poznań —
<=vtkowska 37. 22330g

Przyczepkę samochodową 
sprzedam. Tel. 672-546.

22974g

Sprzedam Syrenę 103 w 
dobrym stanie. Poznań, 
ul. Przedborska 6, po go-

Winogrady! Nowe M-2 — 
zamienię na Rataje, nawet 
z późniejszym przydzia­
łem. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 22908g.

Oferty ..Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 22679g.

Tanio sprzedam nieużywa 
i nv motocykl MZ Trophy. 
I Matejki 6 m. 8. 21718g

Syrenę 102, po kapitalnym 
remoncie, sprzedam. Zgło 
szenia: telefon 411-513. po
godz. 18. 228128

dżinie 16. 22894g
Zastawę po wypadku, na 
chodzie, sprzedam. Dą­
browskiego 189. 22906g

Sprzedam 2 pokoje, kuch­
nia. e. o., własnościowe — 
55.000 zł. Chodkiewicz, au­
tobus, Łęczyca pod Pozna
niem. 22933g

4- W dniu 26 sierpnia 1972 r. zmarła po długiej 
• i ciężkiej choęobie w wieku 78 lat, kochana 
siostra, szwagierka, stryjenka

IRENA PAWŁOWSKA
voto SMIŚNIEWICZ, z domu ELLMANN

Pogrzeb odbędzie się w .poniedziałek, dnia 28 
bm. o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim, 

o czym z głębokim żalem zawiadamia

brat z żoną, synami i rodziną 
23332g 

..... ............................ — ■IIIMM—T1—

tDnia 23 sierpnia 1972 r. odszedł od nas na 
zawsze, nagle, nasz ukochany ojciec, teść

i dziadek, przeżywszy lat 68

FRANCISZEK KIERZENKA
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 
bm. o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
córka z mężem i wnuczka

Poznań, ul. Kmieca 13a. . 23329g

+ W dniu 26 sierpnia 1972 r. zmarl po ciężkiej 
I chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 

mgż, nasz najlepszy ojciec, brat, stryj, wu, 
i szwagier, przeżywszy lat 56, śp.

wuj
tDnia 25 sierpnia 1972 r. zakończył swój pra­

cowity żywot, opatrzony Sakramentami św„ 
przeżywszy lat 82 mój drogi mąż, nasz kochany 
ojciec 1 dziadek

Z powodu starości sprze­
dam gospodarstwo rolne 
8 ha. Adres: Antoni Wie­
czorek, Duszniki, pow. 
Szamotuły. 22893g

Sprzedam działkę 1 
Jaroszewie pow. 
wiadomość: T. Z. 
nań, ul. Rycerska
10.

ha w 
Żnin 
Poz- 

22 m 
21176g

Pilnie sprzedam gospodar 
stwo rolne 13,2 ha. 18 km 
od Poznania, dojazd MPK. 
Kazimierz Błaszczak. Lu- 
sówko, poczta Tarnowo 
Podgórne, pow. Poznań.

22914g

4- Dnia 24 sierpnia 1972 r. zmarła nasza kocha- 
I na siostra 1 ciocia lat 82, śp.

emma Świątkowska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Sczanieckiej 2 m. 9. 23313g

4- Dnia 25 sierpnia 1972 r. odszedł od nas po 
I długiej chorobie nasz drogi ojciec i dziadek, 
przeżywszy lat 77, śp.

JAN KARŁOWSKI
inżynier - rolnik

TADEUSZ GŁOGOWSKI
Inżynier rolnik

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 1 
o godz. 15 w Żninie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
żona, dzieci i rodzina

bm.

2nin, ul. Szkolna 17. 23347g

SYLWESTER JOACHIMIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 28 bm. 

o godz. 16 we Wrześni.

W głębokim smutku pogrążona

Września, Lenina 13,
żona z rodziną

23312g

Msza św. żałobna odbędzie się w kościele pa­
rafialnym Bożego Ciała w poniedziałek, dnia 28 
bm. o godz. 8.30. Pogrzeb odbędzie się tego sa­
mego dnia o godz. 14.15 na cmentarzu junikow­
skim.

O tych smutnych uroczystościach zawiadamia­
ją pozostali w nieutulonym żalu

dzieci, wnuki i rodzina
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 15 m. 5.

23340g

przy ul. Głogowskiej nr 38.
— przyjmujemy towary w komis, 
— zapraszamy do dokonywania zakupów.

M H D Art. Użytku Kulturalnego 
w Poznaniu

7231-K1

® Zguby W Hożne
Poszukuję garażu na Jeży 
cach, najchętniej okolice
Most Teatralny

Zaginął piesek pinczerek 
karłowaty, z uszami nie- 
obciętymi, rano 23 sierp­
nia. Znalazcę wynagro­
dzę. Zaniemyśl, Raczyń­
skiego 34, tel. 27.

23198g
Uwaga! Miłośnicy Akwa­
rium — w dniu 1 wrześ­
nia br. otwarty zostanie 
nowy 'sklep specjalistycz­
ny AKWA - ZOO w Po­
znaniu, przy ul. Poznań­
skiej 28/30 (wejście z ul.
Mylnej). 22301g
Drobne usługi krawieckie 
damskie, wykonuję. Tel. 
461-53. 22411g
Do podnoszenia oczek — 
elektromaszynki oraz igły 
automatyczne wzór „Uni- 
verso”. najwyższej jakoś-
ci, gwarantowane po-
lecą Mechanika Precyzyj­
na Poznań, 27 Grudnia 5. 

22659g

Garaż na Raszynie do wy­
najęcia. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22872g.

Rynek
Ziemniewski. Krasińskie­
go 14 m. 4. 22718g
Poszukuję wykonawcy do 
budowy domku gospodar-
czego wykonawcy do
izolacji centralnego ogrze 
wania i pracy instalacji 
gazownictwa. Zgłoszenia 
w godz. 12—14, Adamski, 
Poznań, Matejki 33a. tel.
633-93. 23278g
Uwaga kierowcy! Wszyst 
kie linki samochodowe fa 
chowo wykonuje, napra-
wia, zakłada warsztat,
Poznań - Winiary, Leonar
da 2. 21572g
Szybkie domowe naprawy 
telewizorów. Tel. 500-58.

20725g

Matrymonialne
Samotny, emerytowany 
nauczyciel, posiadający 
nowoczesne mieszkanie — 
pozna w celu matrymo­
nialnym kulturalną pozna 
niankę. do lat 50. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22860g.

Zakłady Urządzeń Dźwigowych Poznań, ul. Kościel­
na 19, tel. 404-49 — przyjmą do pracy przy montażu 
dźwigów:

ELEKTROMONTERÓW posiadających ukończo­
ną ZSZ, praktykę w zawodzie, odbytą służbę 
wojskową, oraz grupę SEP.

Praca w akrodzie zryczałtowanym. Zaszeregowanie 
w grupie akordowej IV — IX — zależnie od kwalifi­
kacji, zgodnie z taryfikatorem obowiązującym w Za-
kładach Urządzeń Dźwigowych. 7158-M1

DOZORCA DOMOWY (również w godz. przedpot.) — 
— zaraz poszukiwany.

Mieszkanie zastępcze w piwnicy — pokój z kuch­
nią i łazienką, centralne ogrzewanie.

Oferty z podaniem: stanu rodziny, wieku poszcze­
gólnych jej członków i dotychczasowe zatrudnienie 
craz miejsce zamieszkania — należy składać „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7243-M1.

4- Dnia 24 sierpnia 1972 r. zmarła, opatrzona 
I Sakramentami św., moja najdroższa żona

SEWERYNA GADZIŃSKA
z domu PLEWKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 13 
na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
Poznań 2, Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium Olgierd Błażewicz, Marian Flejsierowlcz (zastępca redaktora na- 

— ■ “ *' — —- naczelny) Zbilut Sęk, Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski
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Tenis
Gąsiorek w finale 
mistrzostw Polski

Piłka nożna

Dzisiaj startują Polacy MONACHIUM Olimpia Warta 0:1
W czwartym dniu XXVII Mię­

dzynarodowych Mistrzostw' Polski 
w tenisie rozegrano pierwszy fi­
nał. Mistrzynią Polski w grze po­
jedynczej pań została reprezen­
tantka Polski — Kralówna, która 
pokonała w dwu setach 6:1, 6:2 
Volakovą (CSRS).

Prawie trzy godziny trwał po­
jedynek w półfinale gry pojedyn 
czej mężczyzn pomiędzy Gąsior- 
kiem a Sevcikiem (CSRS). Zwy-
ciężył Polak — 

Ćwierćfinały
3:6, 6:1, 4:6, 6:1, 6:2.

gry
Włochowicz, Fibak

mieszanej:
Volakova,

W PD-1 barw polskich bronią: 
Rajmund Stachurski i Zbigniew 
Fedyczak, a w podnoszeniu ciężą 
rów — Zygmunt Smalcerz i Wal­
demar Korcz, Strzelcy rozpoczy­
nają o godz. 9.00, natomiast cię­
żarowcy o godz. 19.00.

Ponadto dzisiaj wystąpią nastę­
pujący reprezentanci Polski:

Koszykówka: Polska — Filipiny

Kongresy międzynarodowych

W niedzielę znani będą pierwsi medaliści monachijskiej Olimpiady 
— w strzelaniu z PD-1 oraz podnoszeniu ciężarów w wadze muszej.

łudniowej o godz. 10.00 i wieczor­
nej, o godz. 19.00;

Na stadionie w Golęcinie, częściowo przy świetle elektrycznym, 
odbył się wczoraj mecz piłkarski o mistrzostwo klasy międzywoje­
wódzkiej, w którym zmierzyły się dwie poznańskie drużyny: Olim­
pia i Warta. Spotkanie zakończyło się zwycięstwem warciarzy 1:0.

Wczorajsze spotkanie miało dwa

Sevcik (CSRS) 4:6, 1:6.
W drugim półfinale singla męż­

czyzn Lejus (ZSRR) spotkał się z 
Piseckym. Zwyciężył Pisecky 6:3, 
6:2, 11:9, który tym samym bę­
dzie przeciwnikiem Gąsiorka w 
niedzielnym finale.

W drugim półfinale debla męż­
czyzn Nowicki i Niedżwiedzki po 
konali Pisecky’ego i Seycika 7:5, 
6:8, 6:0 i w finale spotkają się z 
Węgrami Baranyi — Beneyik.

(godz. 9.00) ; 
Siatkówka: Polska

(godz. 14.00);
CSRS

Tenisowe mistrzostwa
Wielkopolski

Na kortach Olimpii rozpoczęły 
się wczoraj tenisowe mistrzostwa 
Wielkopolski. Na starcie stanęło- 
12 zawodniczek i 30 zawodników. 
W pierwszym dniu zawodów roze­
grano pięć gier. Wśród kobiet Bud 
ka z Prosny Kalisz wygrała z Ba­
naszak (Sparta Szamotuły) 6:2, 6:1. 
Natomiast wśród mężczyzn Miel­
carek (AZS) wygrał z Słotnickim 
(Sparta) 6:3, 6:1, Olejniczak (Olim 
pia) z Mroczkowskim (Prosną) 6:2. 
8:6, Dembiński (AZS) z Pietrzyko­
wskim (Prosną) 6:4. 6:2 i Ogarzyń 
ski (AZS) z Dembińskim (AZS) 
6:2, 6:1. (s)

Hokej na trawie: Polska — Ke­
nia (godz. 15.00);

boks: Józef Reszpondek — Co- 
sentino (Francja), Ryszard Tom­
czyk — Garcia (Meksyk) ; obaj Po 
lacy walczą w serii rozpoczynają­
cej się o godz. 17.00.

Gimnastyka drużynowa kobiet — 
godz. 17.15;

gimnastyka drużynowa mężczyzn 
— godz. 20.45;

wioślarstwo: dwójka bez sterni­
ka — Jerzy Broniec, Alfons Ślu­
sarski (10.00), dwójka ze sterni­
kiem — Wojciech Repsz, Wiesław 
Długosz i st. Jacek Rylski (14.15),

dwójka podwójna — Roman Ko­
walewski, Kazimierz Lewandowski 
(godz. 16.15),'

ósemka — 17.15;
pięciobój nowoczesny: jeździe­

ctwo — Stanisław Skwira (startu­
je godz. 9.05), Ryszard Wach (10.45), 
Gerard Peciak (15.25);

skoki do wody: trampolina ko­
biet: Elżbieta Wierniukówna i Re 
giną Krajnow (godz. 13.00 i 20.00),

zapasy — styl wolny: startują 
wszyscy Polacy w serii przedpo-

federacji sportowych
Już 132 narodowe związki ko­

szykówki grupuje Międzynarodo­
wa Federacja Koszykówki Amato 
rów. Po federacji piłkarskiej 
koszykarze zajmują drugie miej­
sce pod względem masowości. Po 
nad 91 milionów' kobiet i męż­
czyzn uprawia na świecie koszy­
kówkę. Kongres w Monachium 
podjął decyzję o przyjęciu do 
FIBA nowych członków: Kosta­
ryki, Borneo, Haiti, Jemenu i San 
Marino.

*
Następcą zmarłego prezesa Mię­

dzynarodowej Federacji Zapaśni­
czej (FILA) — Francuza Rogera 
Coulon’a został 60-letni Jugosło­
wianin Milan Ercegan. Elekcji do 
konano podczas kongresu FILA w 
Monachium. Obecnie federacja 
zapaśnicza zrzesza 85 krajów.

Podczas kongresu Międzynarodo 
wej Federacji Boksu Amatorskie
go, jej przewodniczący Anglik 

I. Russel skrytykował fakt.
że turniej olimpijski w Monachium 
rozegrany zostanie w hali mogą­
cej pomieścić tylko 7 200 widzów. 
W Montrealu hala bokserska ma 
20 tys. miejsc na widowni. AIBĄ
zrzesza związki bokserskie 124 
jów.

Obsada sędziowska

kra

w
meczów piłkarskich

sobotę odbyła się odprawa

Mówią nasi olimpijczycy
Kierownik ekipy wioślarzy Arnold Gonera: „spokój, tre­

ning i pełna koncentracja. Niemal w każdym wyścigu tra­
fiamy na reprezentantów Holandii i USA. Jest to dla nas 
korzystne i ciekawe ”

Ciężarowiec Zygmut Smalcerz: „strasznie mnie bolą bar­
ki, to z tego intensywnego treningu, ale chyba będzie do­
brze.”

Trener hokeja na trawie Wojciech Paczkowski: „rozegra 
liśmy w Monachium 2 sparringi z Ugandą i Malajzją, oby­
dwa wygrywając. Będziemy się starali utrzymać tę passę 
w niedzielnym, olimpijskim już meczu z Kenią.”

Strzelec z pistoletu dowolnego Zbigniew Fedyczak: „nie 
wiedziałem, ze tak spokojnie będę znosił okres przedstar- 
towy w Monachium. Nie tak sobie to wyobrażałem.”

Trener zapaśników w stylu wolnym Józef Wojtasik: „w 
Monachium sq wszyscy najlepsi zapaśnicy świata. Turniej 
jest niesłychanie silnie obsadzony. Do walki jesteśmy do­
brze przygotowani. Oby tylko dopisało szczęście.”

Siatkarz Ryszard Bosek: „staram się nie myśleć o na­
szym starcie w turnieju olimpijskim. Ale, gdy spotkam ko­
goś z drużyny pierwszych naszych przeciwników — CSRS, 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że chyba ich „ogramy”.

Trener bokserów Feliks Stamm: „losowanie nie wypa­
dła dla nas zbyt pomyślnie Trzeba będzie „lać” od pierw­
szej chwili. Ciężka robota czeka bokserów.”

Regina Krajnow, reprezentantka w skokach do wody: 
„jeszcze do mnie nie dotarło, że już jutro olimpijski start. 
Ale przed nim będę na pewno podniecona. Zaczynam od 
skoków z trampoliny, w których mam mniejsze szanse, niż 
w skokach z wieży, ale to może i dobrze.”

Trener koszykarzy Witold Zagórski: „pierwsi nasi prze­
ciwnicy — koszykarze Filipin stosują japoński system gry. 
Ich zawodnicy są niscy Teoretycznie wydaje się, że powin­
niśmy wygrać pierwszy olimpijski pojedynek bez bólu, ale 
kto to może wiedzieć. W sporcie różnie bywa.”

techniczna FIFA, na której poda­
no obsadę sędziowską spotkań eli 
minacyjnych w olimpijskim turnie 
ju piłkarskim.

Pierwszy mecz Polaków z Kolum 
bią w dniu 28 bm. prowadzić bę­
dzie jako sędzia główny Falih (Su 
dan) w asyście Norwega Oeberga 
i Duńczyka Nielsena.

Głównym arbitr'»n pojedynku 
Polska — Ghana w dniu 30 bm. 
będzie Kan — Chee (Hongkong), a 
bocznymi: Oei Oh Hwa (Malajzja) 
i Weiland (NRF). Wreszcie poje­
dynek Polska — NRD, 1 września 
poprowadzi Kanadyjczyk Wiense- 
mann, a na liniach Mullan (Szko­
cja) i Auissi (Algieria).

Tuż przed ceremonią inaugura-' 
cji Igrzysk Olimpijskich w wiosce
olimpijskiej mieszkało już 10 125
zawodniczek i zawodników ze 122
krajów. 8004 spośród 
udział w defiladzie na 
limpijskim

Pierwszym 
monachijskiej

,,złotym

nich wzięło 
stadionie o-

medalistą*’
Olimpiady został a-

merykański astronauta James Lo- 
vell. Na cztery godziny przed ot­
warciem Igrzysk został on przyję­
ty przez przewodniczącego Komi­
tetu Organizacyjnego Olimpiady — 
Willi Daumego, który wręczył mu 
szczerozłoty oficjalny medal pa­
miątkowy. Był to rewanż organi­
zatorów Olimpiady za przewiezie­
nie i umieszczenie na Księżycu 
przez załogę statku ,.Apollo-16‘’ fla 
gi olimpijskiej i flagi Monachium.

dalekopisem^ dalekopisem • dalekopisem
W Łodzi odbył się międzypań­

stwowy mecz pięściarski junio­
rów, w którym Polska pokonała 
Bułgarię 14:8. Mecz mógł się po­
dobać nawet wybrednym znaw­
com pięściarstwa. Najlepszym za­
wodnikiem spotkania był w pół­
ciężkiej Polak Kucharczyk, który 
zademonstrował doskonały refleks 
i punktował kontrami chaotycznie 
atakującego Piskinowa.

Piłkarze Górnika Zabrze spot­
kali się we Frankfurcie n/Odrą z 
jedenastką FC Chemie Halle. 
Mecz zakończył się remisem 1:1 
(0:1). W 30 min. bramkę zdobył

Robitzsch, w 61 min. wyrównał 
Wojtala.

Przebywający w NRD piłkarze 
ŁKS Łódź przegrali w sobotę w 
towarzyskim spotkaniu z zespo-
łem FC LOK Lipsk — 0:1

25 bm. rozpoczął się w 
Targu Międzynarodowy 
Hokejowy juniorów, w

(0:1).
Nowym 
Turniej 
którym

startuje reprezentacja Polski, dru 
ga reprezentacja juniorów CSRS 
oraz klubowe drużyny Dynamo 
(Moskwa) i Podhale (Nowy Targ).

W meczu inaugurującym repre 
zentacja Polski juniorów pokona 
ła Dynamo 8:6 (2:1, 2:4, 4:1).

Wszyscy zawodnicy obojętnie z 
jakiego kraju i jak długo ćwiczy­
li wejście na stadion, mieli kłopo­
ty z utrzymaniem miarowego kro­
ku. Organizatorzy bowiem zrezy­
gnowali z muzyki marszowej, ide­
alnie rytmicznej dając w to miej­
sce popularne melodie ludowe da­
nego kraju bądź części świata lub 
znane melodie rozrywkowe. Orga 
nizatorom chodziło o to, aby wy­
kluczyć wszelkie asocjacje ze zna­
ną polityczną przeszłością. Z tych 
samych względów wciągnięcia fla 
gl olimpijskiej na maszt nie do'ko 
nali jak to zazwyczaj bywa przed 
stawiciele wojska, lecz złoci me-
daliści NRF z 
dy.

Najmniejszą 
cją narodową

poprzedniej Olimpia

liczebnie reprezenta 
był zespół Republi-

Polski sędzia, Srodecki 
czony został na głównego 
meczu Sudan — Birma (1. 
będzie sędzią bocznym w 
niach USA — Malajzja (29. 
roko — Malajzja z(31. 8.).

wyzna- 
arbitra

9.) oraz 
spotka-
8) i Ma

Przedostatnie ślubowanie
W sobotę 26 bm. w lokalu PKO1 

złożyła ślubowanie przedostatnia 
już grupa polskich olimpijczyków 
— judocy i szermierze, w sumie 
12 osób. Ślubowanie składał w i- 
mieniu kolegów jeden z najlep­
szych naszych zawodników judo 
— Antoni Zajkowski. Młodzież ZMS 
z WSK „Delta” Mokotów obdaro­
wała olimpijczyków wiązankami 
kwiatów, życząc im osiągnięcia 
jak najlepszych rezultatów w Mo­
nachium. Nowo kreowani olimpij­
czycy odlecą do Monachium 27 bm.

Poznaniacy 
wicemistrzami PZŁ

Po dwudniowym strzeleckim 
wieloboju na strzelnicy myśliw­
skiej w Krzywiniu (pow Kościan) 
wyłoniono pierwszych zwycięzców 
VIII Krajowych Mistrzostw Pol­
skiego Związku Łowieckiego.

W klasie powszechnej startowa 
ło 18 drużyn wojewódzkich, w 
strzelaniu do tarczy stojących, ru 
chomych i rzutków. Pierwsze 
miejsce zajęła niespodziewanie 
drużyna Bydgoszczy (344 pkt.). Do 
skonale spisał się też zespół nasze 
go województwa w składzie: Hen­
ryk Jachimowicz, Zbigniew Jan­
kowski, Tadeusz Kamiński, Sta­
nisław Radzimski i Ryszard Szczer 
kowski. Poznaniacy zajęli II miej 
sce (342 pkt.) przed Rzeszowem 
(341 pkt.), powracając tym samym 
po wielu latach do ścisłej czo­
łówki strzeleckiej w PZŁ.

Indywidualnie najlepsi okazali 
się w tej klasie: Zbigniew Ziob- 
rowski (Rzeszów) — 79 pkt., Ste­
fan Truszkowski (W-wa) — 78 pkt..
Alojzy Szmit (Łódź) 76 pkt. i
Zbigniew Jankowski (Poznań) — 
76 pkt.

Dzisiaj najciekawszy dzień zawo 
dów — w klasie mistrzowskiej sta 
ną czołowi zawodnicy kraju, (zs)

ki Gabun, Uczący wraz z chorą­
żym trzy osoby.

AA
Narodowa drużyna olimpijska 

NRD, przyjmowana była przez pu 
bliczność stadionu niezmiernie ser 
decznie — jeszcze jeden dowód, że 
opinia publiczna NRF odnosi się 
do drugiego państwa niemieckiego 
inaczej, niżby sobie tego życzyli 
niektórzy politycy NRF.

AA
Przed każdą ekipą niosła tablicę 

z nazwą państwa dziewczyna ubra 
na na biało. Napis Polska niosła 
21-letnia studentka Wyższej Szko-

oblicza. W 
cydowaną 
natomiast 
przeszła w

pierwszej połowie zde- 
przewagę mieli goście, 
w drugiej, inicjatywa 
ręce, a właściwie w no

stety nie potrafił opanować piłki 
i bramki nie strzelił, (s)

PUCHAR POLSKI
Stal Rzeszów

SIERPIEŃ 
27

Niedziela 
28 

Poniedziałek

Józefa, 
Kalasantego
Augustyna, 
Aleksandra

Słońce: 4.^3—18.54

TEATRY
NIEDZIELA

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

W poniedziałek nieczynne.

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 
„Żandarm się żeni” (fr. 11 1.), g. 
18, 20.15 „Spacer w wiosennym 
deszczu” (USA 16 1.). poniedz. g. 
10, 12.30, 15.30 „Old Surehand”
(jug. 11 1.), g. 18, 20.15 „Przez pus­
tynię” (meks.-atner. 16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Un- 
kas — ostatni mohikanin” (rum.

GŁOS WIELKOPOLSKI A 
'28 VIII 1972 Nr 204 188061

11 1.), g. 17.30, 20 „Na samym dnie” 
(NRF-USA 18 1.), poniedz. g. 10 
„Władca gór” (radź. 7 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Przez pustynię” (meks.-amer. 
16 1.), poniedz. g. 15, 17.30, 20 
„Śledztwo w sprawie obywatela 
poza wszelkim podejrzeniem” (wł. 
16 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30 „Słoń z 
indyjskiej dżungli” (radź.-ind. 11 
1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Księżniczka 
Czardasza” (węg. 14 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 
16, 18, 20 „Pokusa” (wł. 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16 „Nie lubię 
poniedziałku” (poi. 11 1.), g. 18, 20 
„Jedna z tych rzeczy” (duń. 18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Jacek i 
jego pieski” (bajki), g. 15, 17 „Kot 
w butach” (jap. 7 1.), g. 19 
„Zmierzch bogów” (wł. 18 1.), po­
niedziałek g. 17 „Cafe pod Mino­
gą” (poi. 12 1.), g. 19.30 „Wiem, 
że jesteś mordercą” (czes. 18 1.).

GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15 
„Żyć, aby żyć” (fr. 18 1.), poniedz. 
g. 15.30, 18, 20.15 „Pożądanie zwa­
ne Anada” (czes. 18 1.).

MALTA — g. 17 „Pierścień księż 
nej Annv” (poi. 11 1.), g. 19 „Mar 
twa fala” (poi. 14 1.), poniedz. g. 
17, 19 „Oficerowie” (radź. 14 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Wspa 
niały Red” (USA 11 1.), g. 18, 20 
„Był tu Willie Boy” (USA 16 1.). 
poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 12. 13 Bajki,
niedz. i poniedz. g. 15, 17.30, 20

„Wielka nadzieja białych” (USA 
18 1.).

OSIEDLE — g. 15.30, 17.30 „Win- 
netou w Dolinie Śmierci” (jug. 11 
1.), g. 19.30 „Jedna z tych rzeczy” 
(duński 18 1.), poniedz. g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Walet karowy” (USA 
14 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Ko 
bieta kot” (jap. 16 1.), poniedz. g. 
17.30, 20 „Michał Waleczny” (rum. 
14 L). \

POD GWIAZDAMI (Dziedziniec 
PK) — poniedz. g. 20.30 „Uciecz­
ka King Konga” (jap.).

RIALTO — g. 10. 12, 14, 16, 18, 
20 „Człowiek orkiestra” (fr.-wł. 
14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
/,Baba Jaga” (poi. 7 1.), g. 16, 19 
„Tora! Tora! Tora!”, poniedz. nie­
czynne.

SCALA — g. 16 „Pierścień 
księżnej Anny” (poi. 11 1.), g. 18, 
20 „Seksolatki” (poi. 16 1.). ponie­
działek g. 16, 18, 20 „Ucieczki
King Konga” (jap. 11 1.).

WARTA — g. 14, 16, 18, 20 „Dam 
ski gang” (ang. 16 1.), poniedz. g. 
14, 16, 18, 20 „W cieniu gilotyny” 
(czes. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Wilk morski” (bajki), g. 
14.45, 16.45, 18.45 „Zwariowany
weekend” (fr. 11 1.). poniedz. nie 
czynne.

WILDA — g. 10 „Młynarczyk i 
kotka” (NRD 7 1.), g. 12.30, 15.30,

gi piłkarzy Olimpii. Na plus obu 
zespołom trzeba zapisać, że grały 
szybko i kibice nie mogli narze­
kać na brak emocji. Niestety przy 
szybkiej grze, uwidoczniły się bra 
ki techniczne u niektórych zawód 
ników. Nieumiejętność przyjęcia i 
opanowania piłki w pełnym bie­
gu było m. in. powodem, że wczo 
raj padła tylko jedna bramka.

Mecz rozpoczął się od ataków 
Warty, której zawodnicy przez dłu 
gie minuty przebywali na polu 
bramkowym przeciwników. W 12 
minucie po centrze Rajewicza, Ja 
nus głową umieścił piłkę w siat­
ce Olimpii. Nie bez winy była tu­
taj obrona gospodarzy. Jeszcze kil 
kakrotnie ,.zieloni” mieli okazję 
na podwyższenie wyniku, ale bram 
karz Olimpii — Adamski, był zaw 
sze na stanowisku. Kilka silnych 
strzałów warciarzy o centymetry 
minęło bramkę gospodarzy.

W drugiej części meczu obraz 
gry uległ gwałtownej zmianie. Te 
raz do głosu doszli zawodnicy O- 
limpii 1 bramkarz Warty — Kas­
prowicz miał pełne ręce roboty. 
Cała drużyna Warty cofnęła się 
pod własną bramkę, gwardziści a- 
takowali raz po raz ale bez rezul­
tatu. Hołowienko był dwa razy w 
bardzo korzystnej sytuacji, ale nie

Hokej na lodzie

Przed meczami
ZSRR - Kanada

Radzieccy hokeiści pilnie trenu 
ją przed wyjazdem do Kanady, 
gdzie na początku września doj­
dzie po raz pierwszy do konfron 
tacji graczy amatorów i zawodow 
ców. Trenerzy radzieccy w kon­
trolnych meczach próbują coraz 
to innych zestawień drużyny. W 
kolejnym treningowym spotkaniu, 
reprezentacja wygrała ze Sparta- 
kiem Moskwa 6:4 (3:0, 0:3, 3:1). 
Bramki dla reprezentacji zdobyli: 
Malcew — 2 oraz Charłamow, So 
łoduchin, Bodunow, Cyganków.

stkim nasz lekkoatleta Tadeusz 
Zieliński oraz kierownik ekipy lek 
koatletów Maciej Wawrzykowski. 
Wywołało to ogólną wesołość w 
gronie polskich olimpijczyków, któ 
rzy orzekli, że musi to przynieść 
lekkoatletom ogromne szczęście.

AA
Współtwórcą kompozycji „Eke- 

cheirija”, która została wykonana 
podczas uroczystości otwarcia XX
Igrzysk Olimpijskich Mona-
chium był inż. Eugeniusz Rudnik, 
pracownik Studia Eksperymental­
nego Polskiego Radia. Prace przy 
gotowawcze w studio trwały po-

Olimpijska mozaika
ły Wychowania Fizycznego w Mo 
nachium Sylvia Apel.

nad 3 miesiące. Generalne próby 
na stadionie olimpijskim kilkakro 
tnief.

Polska drużyna olimpijska we-
szła na stadion jako 
prezentacją Filipin, 
maszerowało jeszcze

89, tuż za re 
Za Polakami 
35 drużyn.

Do stałej ceremonii otwarcia ig­
rzysk należy wypuszczenie gołębi. 
Gdy na stadionie monachijskim 
wzbiła się w powietrze chmura 
tych sympatycznych ptaków na 
płycie stadionu zapanowała niemal 
panika. Co bardziej doświadczeni 
ściągali marynarki. Okazało się, że 
gołąbki nie poddały się nastrojo­
wi chwili i niejednemu olimpijczy 
kowi pobrudziły ubranie. Oczywi­
ście nie ominęło to również Pola­
ków. Do nich należał przede wszy

18, 20.15 „Ballada o Cable’u Ho- 
gue’u” (USA 16 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16 „Kwiat 
ocknienia” (bajki), g. 17 „Winne- 
tou” I ser. (jug. 11 1.), g. 19 
„Niedźwiedź i laleczka” (fr. 16 1.), 
poniedz. nieczynne. ./

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Za­
bójstwo inź. Czarta” (czes. 16 1.), 
g 17. 19.15 „Ouełmadń” (wł. 16 1.).

KONCERTY
NIEDZIELA

AMFITEATR na Cytadeli -y g. 
16 „Koncert galowy pod Pega­
zem”.

DYŻURY
NIEDZIELA

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 _— 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; psychiatria —' ul. Szpitalna 
29/33.

PONIEDZIAŁEK

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngolo­

Hutnik — 
(rzuty karne 

Unia Tarnów

— Polonia Bytom 
1:2

Stal Mielec 0:0 
8:6 dla Hutnika) 
— Zagłębie Sosn. 
1:0

KTOŚ?
NIEDZIELA

Godz. 9 — Tenisowe mistrzostwa 
okręgu seniorów. Korty na Go­
lęcinie.

Godz. 10 — Posnania — Czarni By 
tom. Mecz rugby o mistrzostwo 
II ligi. Boisko przy ul. Nara- 
mowickiej.

Godz. 12 — Uroczystość zamknię­
cia Igrzysk Niewidomych. Sta­
dion na Golęcinie.

Godz. 15 — Szachowe mistrzostwa 
Polski juniorów. Klub Łącznoś 
ciowca przy ul. Czerwonej 
Armii 79.

Lekkoatletyka

Juniorzy walczą
o mistrzostwo Polski
W Otwocku rozpoczęły się lek-

koatletyczne mistrzostwa Polski 
juniorów do lat 19. W pierwszym 
dniu zawodów padły dwa rekor­
dy Polski juniorów. Janusz Wrzo­
sek (Spójnia Gdańsk) uzyskał w 
skoku wzwyż 2,07, a Marek Radtke 
(MKS Chodzież) w trójskoku 15,48.

W pozostałych konkurencjach 
tytuły mistrzowskie zdobyli: ju­
niorki: 100 m — Bogucka (Gwar-
dia W-wa)
Dęga 
400 m 
tyn) -

12.0, 100 m ppł.
(Gwardia W-wa) 14.2,

Lejman (Gwardia Olsz-
55.5, kula Zięba (Skra

W-wa) — 14,50, oszczep — Sikora 
(MKS Nowy Targ) — 49,86; junio 
rzy: 100 m — Wieczorek (MKS — 
AZS W-wa) — 10,6, 110 m ppł. — 
Ziółkowski (Polonia W-wa) — 14.6,
400 m — Gęsicki (MKS - 
Toruń) — 48.8, 5.000 m — 
(Start Lublin) — 14.51,2,

- AZS 
Bielak 

chód
20 km — Kazimierski (Skra W-wa) 
— 1:38.25,8, kula — Jóźwiak (Gwar
dia W-wa) 15,91, oszczep
Kaczmarczyk (Górnik Zabrze) 
67,64.

samochodzie na parkingu w odle­
głości 25 km od Monachium.

Anglik David Bedford, jeden z 
faworytów biegów na 5 i 10 km 
przybył do Monachium już po u- 
roczystości otwarcia Olimpiady. 
Bedford ostatnio kurował się i do­
łączył do ekipy swego kraju z o- 
późnieniem.

Z ankiet badania opinii publicz­
nej wynika, że 25 min obywateli 
NRF zamierza śledzić przebieg Ig 
rżysk Olimpijskich systematycznie 
codziennie po kilka godzin. Bez­
przykładnym, jak dotąd, a zara­
zem urzędowym wyrazem entuzja 
zmu dla Igrzysk Olimpijskich mo­
że być decyzja rządu bawarskie­
go. Mianowicie wszyscy urzędnicy
mogą ubiegać się w okresie 
rżysk o urlop nadzwyczajny 
24-dniowy, aby móc obejrzeć 
bie zawody olimpijskie. Dni te

ig-

so­
nie

AA
Trzy młode Japonki — 16-letnia 

Mami Seto, 13-letnia Iszumi Sada 
i 16-letnia Midori Nishimura zna­
lazły się na trybunach olimpijskie 
go stadionu podczas ceremonii i- 
nauguracji Igrzysk. Są one miesz­
kankami Hiroszimy, dziećmi ofiar 
eksplozji bomby atomowej w tym 
mieście. Do Monachium przybyły 
na zaproszenie prezydenta NRF — 
Gustava Heinemanna.

AA
Trener olimpijczyków brytyj­

skich Ron Murray, specjalista sko 
ków wzwyż kobiet, wskutek nie­
porozumienia nie dostał się do wio 
ski olimpijskiej i musiał spać w

gia — ul; Przybyszewskiego 49; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Pozna­
nia (Chełmońskiego 20); wypadki 
uliczne, tel. 999; nagłe zachorowa­
nia w domu, tel. 66-00-66; dla pow. 
poznańskiego, tel. 544-44.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109, Główna 53, Kornic 
ka 24, Mickiewicza 22, Słowiańska, 
Starołęcka 78 (dyżury nocne), Mar 
einkowskiego 11 (całą dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

MUZEA I WYSTAWY
W POZNANIU

W poniedziałek i dni poświą- 
teczne wszystkie muzea z wyjąt­
kiem Historii m. Poznania i Rze­
miosł Artystycznych są nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18 „Archeo­
logia na Dolnym Śląsku w latach 
1945—1970”.

HISTORII m. Poznania (St. Ry­
nek) — codziennie g. 10—15. środa 
i piątek — g. 12—18. sob. i dni 
przedśw. — nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­

będą zaliczane na poczet urlopu 
wypoczynkowego.

&
Co 150 sekund lądował w piątek 

i sobotę na lotnisku monachij­
skim samolot przywożący zawod­
ników i gości z całego świata. Fakt 
ten godzien jest odnotowania po­
nieważ lotnisko to dalece nie jest 
przygotowane na taki ruch lotni­
czy. Okazuje się jednak, że w po 
trzebie zdziałać można cuda.

Podczas olimpiady wszystko jest 
możliwe i prawdopodobne. Także 
zarobkowe zatrudnianie masowe 
dzieci w wieku szkolnym. Plaga 
ta przybrała takie rozmiary, że za 
protestować musiały związki za­
wodowe.

CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g. 10—18 niedz. g. 10—15 „Ruch 
robotniczy w Wielkopolsce 1872 — 
1918”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codziennie 
g. 11—18, niedz. i św. g. 11—1? 
— „Instrumenty muzyczne Indo­
nezji”.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — czynne codziennie od 
g. 10—15 ,w środy od 10—16. w so­
boty — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 11—18, niedz. 
i święta — g. 11—17.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. g. 11—15-

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 11—18, niedz. i święta E. 
■1—17, sob. — nieczynne.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
Wojskowe (St. Rynek) — co­
dziennie 11—18, niedz i św. ©• 
11—17 (27. VIII. — nieczynne).

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 10—19. niedz. 
i święta g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — 
9—17. sob. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co­
dziennie g. 10—16. niedz. g. 10—1»-

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa „50 lat Mongolskie 
Republiki Ludowej” — E 10"" 
niedziele i święta nieczynne.6


